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Pisarski żegna się z ringiem

0:5 i 3:13 — dwie porażki 
hokeistów polskich w Moskwie

Nasz specjalny sprawozdawca telefonuje:
MOSKWA, 6.3. W piątek o godz. 8 wieczór na wspaniałym sta­

dionie Dynamo drużyna hokeistów polskich rozegrała swoje pierw­
sze oficjalne spotkanie z reprezentacją Armii Radzieckiej, prze­
grywając 0:5. Drugie spotkanie zespół nasz rozegrał w niedzie­
lę, 6 bm. o g. 10 przed południem na tym samym stadionie. 
Walczyliśmy tym razem z drużyną „Dynamo", z którą przegrali­
śmy wysoko 3:13 (0:3, 1:5, 2:5). Dwie bramki dla naszych barw 
strzelił Czorich, jedpą Palus. Hokeiści radzieccy przewyższali Po­
laków przede wszystkim kondycją i szybkością.

Gospodarza s miejsea narzucają 
ostre tempo, spy-

Świcarz

chając drużynę poi- 
sk, do obrony. Sła­
bo grający Nowo­
tarski przepuszcza 

i ras po raz żywioło­
we ataki zawodni-

! Sportowcom 
CSR

W PONIEDZIAŁEK, 7 marca
____  __  , rozpoczyna się Tydzień 

ków radzieckich. W ! * Przyjaźni Polsko — Czechosłowa.

2-ej min. następuje ' r cldej. Będzie to specjalny, silniej'

W spotkaniu piątkowym zespół 
gospodarzy składał się z graczy mi-

Po zakończeniu części oficjalnej

Kula wygrywa w Karpaczu

Czorich

strza ZSRR — 
CDKA wzmocnio­
nych trzema naj­
lepszymi zawodni­
kami Wojsk Lotni-: 
czych. Mecz miał i 
uroczystą oprawę i 
organizacyjnie stal 
na najwyższym po-

Paltu

przed sędziami: Mi­
chalikiem (Polska) 
i Sawinem (ZSRR) 
drużyny ustawiły się 

i w składach nastę­
pujących:

Armia Radziecka; 
Mrtyczan, Mienszy- 
kow 1 Nikonorow,

akcja ofensywna ca- 1 i szy akcent w kształtowaniu się na­
lej piątki i Mienszykow zdobywa pro-' • szych dobrych sąsiedzkich stosun-
wadzenie. Zmienne ataki obu drużyn ' Jeów z Czechosłowacją. W sto sun­
nie przynoszą wyniku, gdyż obaj bram i , icach sportowych przyjaźń tę kon-

zimnie. Lodowisko świetnie przygoto­
wane i oświetlone. Publiczność w ilo­
ści 30.000 widzów bezstronna i dopin- 
g^jaca obie drużyny.

Punktualnie o

Maciejko 
tetu Fkkultury

godz. 20 przy' dźwię- 
lodowsiko wjechały 
oba zespoły przywi­
tane burzliwymi 
oklaskami widzów. 
Następnie po ode­
graniu hymnów na­
rodowych wygłosili 
przemówienia prze­
wodniczący mo­
skiewskiego Korni, 

aportu G. Rogulskij.

Babicz, Bobrow i A. Tarasów; Wino­
gradów, Nowikow i Boezaritlkow; Szyr - 
burtowics, J. Tarasów i Starowojtow.

Zespół Zw. Zawad.: Maciejko, Wię­
cek i Nowotarski; Bronowie* i Zieliń­
ski, Gansiniee, Caorych i Lewacki; 
Wołkowski, Palus, Burda, świearz I 
Dybowski.

karze, a specjalnie nasz Maciejko do­
skonale bronią.

Przewaga hokeistów radzieckich 
rośnie. Zdobywają oni drugą i trze­
cią bramkę przez Bobrowa i Nowi- 
kowa w 13 i 19 min., kończąc I ter 
cję wynikiem 3:0.

GRA SIĘ WYRÓWNUJE ----------
Po zmianie Polacy grają lepiej, 

konsolidują swój zespół, usuwając 
z obrony słabego Nowotarskiego. W 
miejsce Wołkowskiego wchodzi Swi 
carz. Gra się wyrównuje. W tym 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Tajner wygrywa
konkurs skoków w Wiśle

Śmieniem drużyny polskiej odpowie­
dział wicedyrektor GUKF Szemberg. 
Kapitanowie drużyn Maciejko i Bo­
brow wymienili proporee, a wasysey 
graeae — klubowe odznaki.

Rodak
przed komisją 

specjalną

WISŁA, 6.3. (tel. wł.). W ramach 
tygodnia Przyjaźni Polsko - Cze­
chosłowackiej narciarze śląscy zor 
ganizowali międzynarodowy kon­
kurs skoków w konkurencjach dru 
żynowej i indywidualnej, który od 
był się na skoczni w Wiśle — Głęb 
cach. Wzięły w nim udział dwa ze­
społy śląskie i reprezentacja Mo­
raw.

W konkursie skoków startował

— nota łąezpa 754,4 pkt., 3) Śląsk 
II w składzie — Wojnar, Cieślar, 
Nogowski 1 Ryś — łączna nota 
732,4 pkt.

Konkurs otwarty: 1) Tajner — 
skoki 50 i 50 m — 214,7 pkt., 2) 
Raszka — 47,5 i 51,5 m. — 209 pkt., 
3) Węgrzynkiewlcz — 42 i 50 m —
198,6 pkt., 4) Fros 198 pkt., 5)

uczestnik zawodów 
doskonały skoczeń 

Wyniki: konkurs 
Śląsk I (Seniorzy)

o Puchar Tatr, 
fiński, Mattila.
drużynowy: 1) 
w składzie —

Wieczorek — 194,8 pkt., 6) Mattila 
— 49 i 52 m — 184,4 pkt.

! tynuujemy już dawno. Dawno, bo 
«na wiele, wiele lat przed ostatnią 
1’ wojną. Osłabiały ją nam, niestety, 
sztucznie hamulce, narzucane prze 
sanacyjne rządy. |

; Po wojnie nawiązana od r. 1945 
węzły serdecznej przyjaźni z brat­
nim narodem słowiańskim zacieś­
niaj ąsię ustawicznie, łączą ńaś Ko-” 
wiem trwale wspólne cele i wspól­
ne wielkie i słuszne idee.

Kontakt sportowy został natych- 
'miast nawiązany i byl nader oży- I 

; wiony. Z Czechosłowakami roze- j 
igraliśmy nasz pierwszy po wojnie | 
! wielki międzynarodowy mecz (bok- i 
perski w r. 1945 w Poznaniu), kon- , 
, tynuując stopniowa i systematyce- 
I nie wymianę sportową w różnych 
'dyscyplinach, co niewątpliwie przy- 
! czyniło się i przyczynia nadal do 
podnoszenia klasy i umiejętności ! 

(naszych zawodników, sport botciem ( 
’ w Czechosłowacji stoi na bardzo i 
‘wysokim poziomie i reprezentuje | 
t w większości dyscyplin najicyższą | 
l klasę europejską. Wspomnijmy tyŁ | 
| ko dla przykładu osiągnięcia CSR ? 
I tegoroczne: mistrzostwo świata w ' 
z hokeju na lodzie, mistrzostioo świa- | 

ta w jeździe figurowej kobiet. To j 

sporty ńrnotce, do których słusznie ? 
należy dołączyć ostatnie sukcesy j

SZKLARSKA PORĘBA, 6.3. (tel. 
wł.). Ciężką przeprawę mieli nar­
ciarze, którzy przyjechali do 
Szklarskiej Poręby na konkurs 
skoków. Podróż z Zakopanego do 
Jeleniej Góry trwała 72 godziny 
na skutek spóźnienia pociągu wy­
wołanego zaspami -śnieżnymi na to 
rach kolejowych. Pomiędzy Krako 
wem a Katowicami komunikacja 
była w ogóle przerwana. Na po­
moc narciarzom przybyło jednak 
wojsko, które dało im do dyspozy­
cji odkryte „Willysy".

Z zawodników węgierskich, któ­
rzy brali udział w Pucharze Tatr 
staitówąli: ‘ Pirożka,' Piśzar; ■ Wania- 
pal, Ferenc Benke. Z Finów starto 
wał: Helge Vide. Zawód sprawił 
Staszek Marusarz, który mimo za­
powiedzi do Szklarskiej Poręby nie 
przybył. Warunki śnieżne były do­
bre. Organizatorzy musieli •oczyś­
cić dwumetrową warstwę śniegu, 
aby 4.000 widzów mogło się do­
stać w pobliże skoczni. Zwyciężył

Kula, który miał najdłuższe skoki 
i zademonstrował najlepszy styl.

Wyniki: Kula, skoki 43 i 42 no­
ta 2S0, 2) Broda (ZMP Karpacz) 41 
i 41, nota 210, 3) Vide (Finl.) 35 i 
35 nota 204,7, 4) Świerk (Śląsk) 

37,5 i 42,5 nota 195,5, 5) Wawrytko 
(P.) 34,5 i 36,5 nota 191,4, 6) Piroż- 
ka (W) 33,5 i 37 nota 190.

Bokserzy golowi

Liga kosza
Po oslatnich rozgrywkach tabela li­

gi koszykowej przedstawia się nastę­

pująco :
1) YMCA (tódi) — 11 pkt, «t. koszy 

407:417;
21
8) 
«1 
»1

ZZK (Poznań) — 11 pkt. — 559:418;
TUR (tódf) — 9 pkt. — 118:452;
AZS (Warszawa) — 7 pkt. — 441:443;

„Wbłe" (Kraków) « pkt. —

pgged wf jwfem daGSl
— Czy nic zaszły zmiany w 

reprezentacji bokserskiej Polski 
przed meczem z CSR? — zapy­
tujemy telefonicznie kpt Derdę.

— Ósemka nasza wyjedzie w 
zapowiedzianym składzie. Jedy­
nie Kruża, który miał Jechać 
Jako drugi rezerwowy, pozosta­
nie w domu, gdyż nie zdążył 
wypełnić formalności, związa­
nych z wyrobieniem paszportu. 
Drużyna zbiera się wieczorem 
w poniedziałek w Katowicach 
w hotelu „Polonia" i we wtorek 
rano o godz. 5,55 wyrusza do 
Zlina.

— Jaki wynik pan przewi­
duje?

— Bądźmy dobrej myśli — 
| słyszymy odpowiedź. Ostatnio w 
* meczach międzypaństwowych 
i mieliśmy szczęście...

KATOWICE, 6.3 (Tel. wł.). Na 
polecenie PZB śląski OZB wyzna­
czył Komisję Specjalną w składzie: 
prezes Zapłatka, Markowski, Łuka­
szewski, kpL Ćwikliński, która «aj- 
tnie się przesłuchaniem Rodaka za­
wieszonego za nieusprawiedliwione 
nie stawienie się na mecz Polska__ | 
Węgry we Wroclawiu> Rodak zo- ’ 
stanie przesłuchany w poniedzia- ' 
łek w obecności przedstawiciela 
miejscowego WUKF-u oraz prasy.

Tajner, Wieczorek, Raszka, Wę- 
grzynkiewiez — łączna nota 842,9

Nowy rekord Polski 
w hali

pkt., 2) Morawy w składzie:
Barton, Srbek, Presnajder, Hlavacz

NARCIARZE FRANCUSCY 
ZWYCIĘŻAJĄ W KANADZIE 
NOWY JORK. Zawodnicy francus­

cy, uczestniczący w międzynarodowych 
| mistrzostwach narciarskich, które od- 
i bjwają się w Toronto, odnieśli wiel­
kie sukcesy w slalomie, zdobywając

meczu
ze szwedzką drużyną

kurencji męskiej, jak i kobiecej. Sla­
lom męski wygrał ’ anisset w czasie 
2:00,4 min., przed swymi rodakami 
Laeroix, Oreiller‘em, de H’.iertas‘eni 
i Pazzim.

PZPN ma zamiar sprowadzić w 
czerwcu partnera sparringowc^c 
dla reprezentacji Polski — dotrą 
ligową drużyno szwedzką — Jc i-

SKOCZKO’.:TE RUUGREJSCY 
W USA

NOWY JORK. W Iron Mountain 
?ył się międzynarodowy kon-

POZNAŃ, 6.3. (Tel. wł.) — No­
wy rekord Polski w biegu na 80 m 
ustanowiła w czasie mistrzostw 
okręgu dla kobiet i juniorów Adam 
ska (AZS). Przebiegła ona dystans 
w czasie 10,6.

Mistrzostwa zgromadziły na star 
cie 114 zawodniczek i zawodników. 
Warta wygrała w konkurencji ko­
biecej 83 pkt przed ZZK i AZS po 
30 pkt., a w konkurencji juniorów 
105 pkt. przed ZZK 74 pkt.

żeniony: 60 m pł. — Jur (Warta 9,5; 
500 m — Małecki (Warta) 1:21,9; tyczka— 
Jur (Warta) 2,45; zrzvyt — Kijak (War­
ta) 1,60; 1500 m — Chaladuda (ZZK Po­
znań) 4:48; kula — Avis (ZZK Poznań) 
13,08; w dal — Walczak (ZZK Rawllcz) 
618; 80 m — Walczak (ZZK Rawicz) 9,4; 
4 X 200 — Warta 1 1*L5; * X 50 War

kcpings Sopra. Szwedzi rozegrali- , Lurs skoków otwartych, któ-
by 3 do 4 spotkań, w Warszawie, I rym uczestniczyli czołowi narcia- , KUia — worczoi 

iowic i na Śląsku. Drużyna ta rze amerykańscy i norwescy. I Adamika (AZS) 
zentuje najwyższy poziom pił Pierwsze miejsce w konkursie za- । 5ki^: 4 X 50 n

Kobiety: 500 m — Szczublewska (War­
ta) 1:37,4; wzwyż — Leiznerówna (AZS) 
128; w dal — Cieilikówna (Lechia) 492; i 
60 m pt. — Andrzejakówna (Warta) 11,5; j
kule — Starczewska (Wara) 9,09; 80 m —

narciarzy CSR w „Pucharze Tatr" 
w Zakopanem.

Dodajmy jeszcze, ii sportowcy 
CSR reprezentują najwyższą klasę 
w lekkoatletyce, koszykówce. siat­
kówce, szermierce, tenisie, gimna­
styce przyrządowej, zapasach, piłce 
nożnej (mimo zeszłorocznych nie­
powodzeń). To są wszystko dyscy­
pliny, w których naszym sąsiadom 
ustępujemy znacznie, albo nawet 
bardzo znacznie i ambicją naszą 
jest, byśmy mogli im stopniowo do­
równać. Na razie w wielu wypadkach 
jeszcze się ciągle uczymy, a dzięki 
częstym kontaktom sportowym 
zbieramy wzory i staramy się przy­
swoić systemy pracy rzetelnej i su­
miennej, które prowadzą sportow­
ców CSR do tak wspaniałych suk­
cesów na wszystkich niemal stadio­
nach świata,

W Tygodniu Przyjaźni Polsko — 
Czechosłowackiej redakcja „Prze­
glądu Sportowego" przesyła spor- 
t owcom Czechosłowacji serdeczne 
pozdrowienia i życzenia dalszych 
wspaniałych triumfów. .

401:47«;
6) „Warta" (Poznań) — I pkt. — 415:465;
7) AZS (Kraków) — 7 pkl. — 400:495;
8) „Zgoda" (ńwlęlochłowlce) — 1 pkt.

— 464:876.
O tytule 

spotkanie na

rozstrzygnie 

neutralnym

decydujące 

terenie. Do

klasy A spadla Zgoda (Świętoebło-

Polonia pokonana 
w Elbląga

ELBLĄG, 6.3 (Tel. wł.). Pięścia­
rze warszawskiej Polonii przegrali 
z miejscowym Turmasem 7:9. Punk 
ty dla warszawian zdobyli: Bor­
kowski i Łosiński (obaj w wadze 
lekkiej), Jaworski w półśredniej 
(remis) i Zagórski w średniej. Za- 

I górskiemu poddał się w trzeciej 
| rundzie Paryszek, który był przez 
' I dwie rundy równorzędnym przeciw 

•! nikiem.

PRAGA, 6.3. (tel. wł.). Triumfem 
CSR zakończył się mecz hokejo­
wy CSR — Austria, wygrany prz”? 
Czechosłowaków 17:1 (4:0, 8:1, 5:0) 
Gospodarze przeważali wyraźnie 
zdobywając bramki przez Zn- 
brodskego (5), Konopaska (4) i in­
nych. Honorową bramkę dla Au­
strii zdobył w drugiej tercji Urm- 
brandt. Na wyróżnienie w druży­
nie CSR zasłużyli: Zabrodsky, Kono 
pasek, Rozinak, v Austrii bram­
karz Huber, który uchronił gości 
od wyższej porażki. Widzów 14.000.

CSR — WĘGRY. 10 KWIETNIA I

PRAGA. W dniu 10 kwietnia odbę-
dzie się w Pradze ' międzypaństwowy tuzjl nogi.

PARKER BIJE DROBNEGO

W Kairze zakończy! się turnie] teniso­
wy z udziałem graczy CSR, USA, Włoch 
i Egiptu. Pierwsze miejsce w turnieju zdo 
była reprezentacja Stanów Zjednoczo­
nych, bijęc w decydującym spotkaniu 
Czechosłowację 3:0.

W grze pojedyńczej Parker pokonał 
Drobnego 6:4, 6:4, a Patty wygrał z Cer 
niklem 3:6. 6:2, 6:0. W grze podwójnej 
Amerykanie zdobyli punkty w. o., ponlo 
wat Drobny r.le mógł grać z powodu kon

kr.rrira szvcdzkiego i w jej szere 
gach g-o. ąż 4-ch reprezentantów 
Szwecji, którzy startowali na O- 
łimpiadzie w Londynie.

jał Amerykanin Perrault — 224,6; drobny zaproszony do paryża __  
okt., skoki: 89.5 m i 90,5 m przed 1 ’RAG,A;.6 5 “ .0,rob7 1_______________ “

. . nik zostali zaproszeni na mistrzostwa Iran i
Norwegami Hugstedem (Norwegia) e)1 kWre w połowie MARCA,
i Pietikainenem (Finlandia), któ-J mą(a w Paryże. U—

NASTĘPNY NUMER „PRZE mecz piłkarski Czech(»slowncja — Do pśłf nału w turnieju zakwalifikowe 
GLADU SPORTOWEGO" U- gry. Sekcja piłkarska Sokoła czeeho-1 !a Czechosłowacja dzięki -wycięstwu 
__- _•___ _ _ _ ___-_______ - - _ _ . _ । n«r( kriinlam /tl. LISA TR# WVnrflfV RKAŹE SIĘ W PIĄTEK 11

, ten, jako sędziego Łatysewa (ZSRR), go ł;S/ 7;5. w grza podwójnej Ameryka
wsględnie Polaka — Rutkowskiego. | nie zwyciężyli w. o.
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Czwartkowe spotkanie z CSR
nie będzie «meczem zagadek

Poziom spotkań wysoki 
ci gra była dżentelmeńska

PAMIĘTAM późną jesień 1945 r.
PZB wówczas walczył o re­

kord i rekord ten wywalczył! Poł­
cia. zorganizowała pierwszy po woj 
nie w Europie mecz amatorski w 
boksie. W ustanowieniu tego rekor­
du, który swego czasu może nie był 
dostatecznie doceniony, pomogła 
nam dzielnie Czechosłowacja. A wy 
err/n ten — dziś z odległości trzech 
lat, naprawdę zasługuje na odpo­
wiednią ocenę 1 świadczy o żywotno 
ści obu słowiańskich narodów. Bo 
to wiele od tego czasu zmieniło się 
—jeszcze na jasieni 1945 r. list z Po 
znania do Czechosłowacji wędrował 
tygodniami — depesza błądziła po 
drutach dobre kilka dni. Dziś, aby 
skomunikować się z Pragą, wystar­
czy wziąć do ręki słuchawkę tele­
foniczną 1 zamówić połączenie. W 
ciągu 10-ciu minut już można roz­
mawiać z Pragą czeską..., dużo le­
piej, n;ż z Pragą warszawską...

Wreszcie uzgodniono termin me- 
cru, który odbył sic w grudniu 
(mróz, póciągi opóźnione). Pamię- 
trm z jalłlm zaciekawieniem czeka­
liśmy na przybycie drużyny czecho 
słowackiej. Przecież wówczas nie 
mieliśmy najmniejszego pojęcia o 
poziomie reprezntacji czeskiej. Mecz 
w Poznaniu był dla nas meczem za­
gadek. Pamiętam, jak prezes Belor 
mówił-

Czterdzieści kilka godzin •je­
chaliśmy z Pragi do Poznania.

Nie pamiętam tylko ile razy nasi 
mili goście przesiadali się, ale w 
każdym razie była to rekordowa 
liczba.

POŻEGNANIE Z RODAKIEM...
W lekkiej jesteśmy osłabieni bra­

kiem Rodaka. Ale na to nie ma ra­
dy — ślązak musi zrozumieć, że 
jest już pełnoletnim chłopcem (1 od
czasu do czasu czytać gazety, 
tłumaczyłby się wówczas, że 
■wiedział o swym wystawieniu 
drużyny narodowej).

nie 
nie 
do

Jeśli Rodak nie docenia zaszczy­
tu walczenia w barwach państwo­
wych — to nie pozostaje nic inne­
go, jak zapomnienie o tym bokse­
rze. Rodaka ma zastąpić Czortek. 
Nie potrzebujemy pisań kim jest 
Czortek 1 jakie zasługi poniósł dla 
boksu polskiego. Niestety „Kajtek" 
nie jest z żelaza 1 obawiamy się czy 
kapitan związkowy dobrze postąpił, 
wystawiając radomiaka przeciwko 
Petrinle — pełnemu dynamiki i mło 
dzieńczego zapału.

skończył się ostatecznie we Wrocła 
wiu. Pozostaje więc niewypełniona 
luka. Sięgnięto po Nowarę, który 
stoczył doskonały mecz z Pappem. 
Kowara nie jest dla nas typem bok­
sera odpowiedniego do reprezenta­
cji. Nie leży bowiem w jego clia- 
rakterze nowoczesny boks. Jest on 
zbyt mało przebojowy, a zbyt de- 
fenzywny. Ale może właśnie tego ty 
pu pięściarz będzie najodpowiedniej 
szym przeciwnikiem dla Tormy.

UWAGA NA SVARK5J!
W półciężkiej Czesi usunęli z re­

prezentacji Rademachera, który 
miał ostatnio słabe walki. Zastąpio­
no go Svarką, który w Polsce wal­
czył z Kolczyńskim i gdyby się nie 
bokserem do zlekceważenia. Prze­
ciwko Pisarskiemu stoczył zupełnie

dobry mecz — tak samo dobrze wal 
czy. z Kolczyńskim i gdyby się nie
znalazł 
kach...
było z 
wym...

po jednym z ciosów na des- 
to niewiadomo jakby tam 
ogólnym bilansem punkto-

W każdym razie niewątpliwie le­
ży w możliwościach Szymury zwy­
cięstwo nad Svarką

Llvansky i Klimecki znają się do­
skonale. Klimecki wygrał (decyzja 
wątpliwa) z LlvanBkym — w Pozna 
niu, w Warszawie Llvansky poko­
nał Szymurę... Jednym słowem, jak 
świadczą te rezultaty, Istnieje tu 
równowaga sił i znów o walce w Zli 
nie zadecyduje „dobry dzień" Pola­
ka względnie Czecha... lub „dobry 
dzień" sędziów punktowych...

Kazimierz Gryżewski

Nasz korespondent z Mo­
skwy M. Petrow (SIB) telefo­
nuje:

MOSKWA, 6.3. Mecze polskich 
hokeistów wzbudziły wielkie zain­
teresowanie w stolicy ZSRR. Już 
wieczorem po meczu piątkowym, w 
punktach przedsprzedaży biletów 
na spotkanie sobotnie w, przeciągu 
dwóch godzin ukazało się ogłosze­
nie: „Wszystkie bilety sprzedane".

Sobotnie spotkanie z „Dynamo" 
zostało przełożone na niedzielę ra­
no, gdyż operacja słoneczna nie po 
zwolila na utrzymanie lodu w na­
leżytym stanie. Wszystkie pisma 
moskiewskie podkreślają wysoki 
poziom spotkania oraz dżentelmeń 
ską grę obu zespołów. Poza tym 
specjalne uznanie wyrażają sędzie­
mu Michalikowi, którego tutejsi 
znawcy uważają za jednego z najlep 
szych sędziów hokejowych świata.

Udało m.i się przeprowadzić krót 
ką rozmowę z waszym doskona­
łym sędzią hokejowym na temat 
meczu piątkowego — oto jego opi­
nia:

—— Trudno uwierzyć, Jak wielki 
postęp, w przeciągu dwóch lat (bo 
tyle czasu zaledwie grają zawod­
nicy radzieccy w hokeja) poczynił 
hokej kanadyjski w ZSRR. Zawod­
nicy: Bobrow, Nowikow 1 Aleksy
Tarasów to najwyższa klasa
światowa. Jeśli chodzi o Polaków— 
na ogół zadowolili. Gdyby nie No­
wotarski, wynik piątkowy brzmiał- 
by 3:0. Doskonale grał Maciejko, 
Dzielnie mu sekundowali Zieliński, 
Burda, Czorlch, Palus i Swicarz. 
Nadzwyczajnie podobała ml się pu 
bliczność. Jest wyrobiona sporto­
wo i doprawdy bezstronna. Mój 
radziecki kolega, Sawin, to sędzia 
wielkiej klasy międzynarodowej.

KŁOPOTY
NASZYCH PRZECIWNIKÓW

W półśredniej Czechosłowacy prze 
chodzą pewnego rodzaju kryzys. 
Jak się zdaje, nie posiadają odpo­
wiedniego zawodnika i już w meczu 
z Węgrami nie mieli kogo wysta­
wić przeciwko Martenowi. Tym ra­
zem wybrano Blesaka. Jest to za­
wodnik twardy, ale bez polotu. Chy- 
chła nie powinien mieć z nim spe­
cjalnych kłopotów, oczywiście mo­
wa jest o Chychle z okresu olimpij 
sklego, jak bowiem wiadomo, gdań­
szczanin ostatnio przechodzi spadek 
formy.

Potężna reprezentacja Dynamo
egzaminuje polskich hokeistów

ZNAMY SIĘ DOSKONALE
A dziś... tajemnica prysła — za- 

wodnikćw czechosłowackich znamy 
j-.LŚ tak świetnie, jak 1 naszych bok 
Barów. W Zlinie nie możemy oczek! 
w-i żadnych niespodzianek. Prze­
cież wiemy co wart jest Majdloch, 
z którym Kasperczak spotka się 
już chyba po raz czwarty w swej 
karierze. Znamy możliwości Muz- 
laya, Taubenek — nie jest dla nas 
„czarną maską", gdyż pamiętamy 
go z meczu Praga—Katowice. Wie­
my kim są Petrinai, Bla.sak, cenimy 
potęgę pięści Tormy, mamy przed 
oczyma mecze Svarki z Pisarskim 
i Kołczyńskim, Levanskiego widzie­
liśmy wtedy, gdy przyjechał jako 
mało znary pięściarz do Łodzi ze 
swą drużyną „Eoxing Club Praga" 
i sprawił tęgie lanie Niewadziłcwi.

kryzys w Średniej
A my znów przeżywamy kryzys 

w średniej. Był czas, kiedy zdawało 
się, że będzie to nasza najmocniej­
sza pozycja. Kolczyński trzymał się 
jeszcze dzielnie, gdy już za jego ple 
caipi wyrastali młodzi konkurenci, 
jak Cebulak i Zagórski. Niestety1 
obaj młodzi ulegli poważnym kon­
tuzjom i zahamowali się w rozwo­
ju... a Kolczyński, jak się zdaję,

(Dokończenie ze str. 1-ej? 

okresie gry doskonale gra obrona 
radziecka, stosując prawdziwie ka- 
nadyjskie „body checking". Akcjom 
polskiego napadu brak jest wykoń 
czenia. Mimo naszej przewagi ury­
wa się Babicz 1 silnym strzałem 
zmusza Maciejkę do kapitulacji. 
W III tercji Polacy są w defensywie 
i oczywiście nie mogą uzyskać na­
wet honorowej bramki. W ostatnich 
minutach gry następuje znów zryw 
gospodarzy, którzy przechodzą do 
generalnego ataku i zdobywają 
przez Winogradowa 5-tą i ostatnią 
bramkę.

W Ul tercji zderzył się z Bobro- 
wem Wolkowski i doznał lekkiego 
wstrząsu mózgu. Krakowianin nic

będzie brał udziału w dalszych me­
czach.

RZE2BA HOKEISTY
Po meczu w hotelu „National" 

odbył się bankiet, na którym byli 
obecni: prezes CDKA, gen. dyw. 
Bakłanow, bohater Związku Ra­
dzieckiego 1 naczelnik Wydziału Za 
granicznego Wszechzwiązkowego

Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu, Piotr Sobolew. Podczas ban 
kietu wicedyrektor GUKF, Szem- 
berg wręczył w imieniu hokeistów 
polskich rzeźbę hokeisty w węglu, 
zaś gen. Bakłanow zrewanżował się 
wspaniałym srebrnym pucharem. 
W miłym nastroju bankiet przecią­
gnął się do późnego wieczora.

Należy podkreślić, że zespół Armii

Radzieckiej, występujący w tym sa­
mym składzie pokonał w ub. roku 
najlepszy zespół klubowy Europy, 
LTC Praga 5:3.

Legia gromi Marymont 13:0
EGIA warszawska Rozegrała treningo pomocy zabrakło dwu „repów": Szczur 

. . . — ..— )ea । Milczanowski na pozycji sto

Kosz^kose
nie mieli w Łodó

W OTWARTE KARTY
j\'ecz czwartkowy z Czechosłowa­

cją rozegramy więc w otwarte kar 
ty, a rezultat tej czy innej walki bę 
dzie zależał od „dobrego dnia" te­
go czy innego zawodnika. Mecz ten 
będzie miał jednak w tym roku swą 
wyjątkową wagę — zostanie roze­
grany w ramach tygodnia przyjaź­
ni polsko — czechosłowacluej — a 
to ma swą wymowę. Pamiętajmy 
bowiem, że Czesi pierwsi podali 
nam ręce i nawiązali z nami sto- 
sunki sportowe, choć to nie było 
łatwe — jak to podkreśliliśmy na

ŁÓDŹ, 6.5 (tel. wl.) — Przez dwa dni 
przebywała w Łodzi drużyna koszykarzy 
świętochłowlckiej Zgody, która rozegrała 
tu w pierwszym dniu mecz o mistrzo­
stwo Ligi z miejscowym Turem. Trzej naj 
lepsi zawodnicy Zgody Wrzcśniak, Kraw 
czyk 1 Kostusiak nie otrzymali zwolnie­
nia z pracy tak, że zespól koszykarzy 
śląskich mustal grać w rezerwowym skla 
dzie. TUR z łatwością odniósł zwycięstwo 
50:52 (30:12), gra mało ciekawa i chwi­
lami zbyt monotonna. Punkty dla łodzian 
zdobyli: Pawlak 28, Mokwińskl 9, Grodzki 
8, Michalak 3 I Szor 2. Dla Zgody: Tatar

2. Dla Zgody natomiast: Nagórski 12, Ol 
brycht 2, Wozimko 4, Tatarczuk 4, Girt- 
ler 13, Skawiński 4, Kulawik 2. (

Wobec tego zwycięstwa YMCA zmierzy 
się v/ decydującym spotkaniu o mistrzo 
stwo Polski z ZZK Poznań; mecz ten od 
będzie się na neutralnym boisku. Nie 
ustalono Jeszcze ani terminu, ani miejsca, 
gdzie odbędą się powyższe zawody.

14 wy mecz piłkarski i drużyną Mary* 
mońu, zwyciężając 13:0 (5:0). Przeciwni­
cy wojskowych wystawili skład rezęrwo 
wy, okraszony jedynie Olszewskim. Z te 
go też powodu trudno coś powiedzieć 
o zestawieniu zespołu I umiejętności za 
wodników Legii. W pierwszej połowie 
piłkarze Marymonlu próbowali jeszcze 
stawić czoła przeciwnikowi. Po przerwie 
jedynie prawa strona ataku Marymontu: 
Olszewski-Jazłowiecki od czasu do cza­
su przeprowadzała sporadyczne raidy na 
bramkę Skromnego.

W tym czasie wojskowi więcej „bawi 
li się", niż grali. Fakt strzelenia 8 bra­
mek niczego ęie dowodzi, gdyż Legia 
mogła zdobyć ich po przerwie 15.

Zwycięzcy wystąpili w składzie: Skro­
mny, Waksman, Knys, Dzięclołowski, Sera 
fin (Milczanowski), Milczanowski (Flor­
czak), — Szaflarski, Wilczyński, Oprych, 
Cyganik, Mordarski.

Linie defenzywne były na poziomie. W

pera podobał się lepiej niż Serafin. W 
ataku słaby — Szaflarki, Wilczyński po 
czynił postępy od roku zeszłego, Cyga­
nikowi wyraźnie nie odpowiada pozycja 
łącznika. Bramki zdobyli: Mordarski (4), 
Wilczyński (4), Oprych (2), Cyganik — 
1, Milczanowski (1), Szaflarski (1).

Zawody prowadzi) bardzo debrze War 
gockl.

Z powodu niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, wyznaczone na niedzie 
lę, półfinałowe mecze piłkarskie o pu­
char WOZPN zosały przez Zarząd Okrę­
gu przełożone na termin późniejszy.

DRUGA PORAŻKA
Mecz drużyny Z. Z. z reprezenta­

cyjnym zespołem zrzeszenia sportowe- ■ 
go Dynamo całego ZSRR, przełożony 
z soboty, został rozegrany w niedzie­
lę o godz. 10 rano, przynosząc wysoką 
porażkę drużynie polskiej 13:3 (3:0, 
5:1, 5:2).

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: Dynamo — Liiw; Tłuma­
czów i Szulmanis; Petelin, Trofiłow i 
Uwarow. Zmiana II — Szokołow i 
Scglin; Mitin, Goroszew i Kotow.

. Zw. Zaw, —: Maciejko, Skarżyński, 
Zieliński, Świcarz, Czorich, Lewacki. 
II zmiana — Bronowicz, Więcek, Bur 
da, Palus i Gansitiiec.

Dla drużyny naszej bramki zdobyli: 
Czorich 2 i Palus 1. Dla Dynamo: 
Uwarowy, Goroszew i Kotow po 3, Szul 
manis, Petelin i Trofiłow po 1.

wstępie.
Om ar

v-ą drago:

t rm-ic~e~óinych walk 
i.eihmdowŁcją jest spra 
:dnej natury — jak bo-

■wiem wspomnieliśmy — przeciwni­
cy znają się doskonale. Kasperczak 
vz meczach z Majdlochem czyni co­
raz większe postępy i po pierwszych 
porażkach na Śląsku — walczy z 
Majdlochem coraz lepiej. Ostatnio 
w Warszawie poznańczyk stoczył z 
Crichem doskonalą wędkę, choć zo­
stał uznany za pokonanego (wal­
czył lepiej, niż Brzóska w Poznaniu, 
jakkolwiek piotrkowianinowi- niestu 
sznic przyznano zwycięstwo).

Grzywocz zna dobrze możliwości 
l.IuElaya i teoretycznie powinien 
powtórzyć swój sukces. Taubenek 
uległ w Katowicach nieznacznie Ba 
żarnikowi, we Wrocławiu zremiso­
wał z Symonowiczem. Czy Matloch 
da mu radę? Wszystko zależy od 
dobrego dnia i psychicznego nasta­
wienia. Jeśli ślązak zdobędzie się 
na spokój i nie wda się w bijaty­
kę — ma szanse na zdobycie punk- 
tÓWr

W stolicy piłkarstwa
czuk 8, Wozimko 
I Skawiński 3.

W drugim dniu 
Ślązacy zmierzyli 
Goicie walczyli 
YMCA natomiast

8, Girtel 7, Nagórski 6

bardziej już wypoczęci 
się z łódzką YMCA.

o pozostanie w Lidze, 
o uzyskanie szans do

powtórnego zdobycia tytułu mistrza Pol 
skl. Początkowo obie drużyny grały więc 
niezwykle nerwowo. W okresie tym bar­
dziej konstruktywną okazała się sympa­
tyczna drużyna Zgody, która prowadziła 
6:0. YMCA po powrocie z Budapesztu nie 
zademonstrowała gry, którą można było 
by się zachwycać. Zawodnicy jej poru­
szali się po sali ociężale co dowodzi, 
iż drużyna ta po Intensywnych trenin­
gach potrzebuje widocznie dłuższego wy 
poczynku.

Gdyby ślązacy grali z większym szczę 
ściem. spotkanie to zakończyłoby się 
niewątpliwie sensacją, która do końca 
meczu wlsiala na włosku. YMCA wygrała 
to spotkanie minimalną różnicą punktów 
43:41 (23:18). Punkty dla YMCA zdobyli: 
Dowgird 12, Barszczewski 12, Koztowslći 
8, Żyliński 6, Maciejewski 3 I Ulatowski

KRAKÓW, 6.3 (tel. wl.) — Craeovia — 
Wieczysta 1:1 (0:0). Craeovia, która wy­
stąpiła bez Parpana l braci Różankow- 
skich miała ciężką przeprawę z dobrze 
przygotowaną I dobrą technicznie druży 
ną Wieczystej. A-klasowcy prowadzili 
przez dłuższy czas 1:0, zdobywszy bram 
kę tuż po przerwie ze strzału Dwernic­
kiego, wyrównał na kilka minut przed 
końcem Gędłek z rzutu karnego. W Cra 
covii najlepsi byli Jabłoński I I Gllmas.

mic 318 pkt. przed 2) Wisłą — 268 
pkt. i 3) AZS — 9 pkt.

O zwycięstwie 1 pierwszym miej­
scu Cracovii rozstrzygnęły przede 
wszystkim jej pływaczki z Dobra- 
nowską 1 Drozdowską na czele.

W Wieczystej wyróżnili się bramkarz 
sek, Kawula, Lech I Dwernicki.

Mecze 
względu 
liżowaly'

No

między sobą
Wisły I Tarnovil odwołano ze 
na zaspy śnieżne, które spara-

swoim
komunikację. Wisła 
i boisku renlng

odbyła 
udzia-

lem zawodników dwóch swoich drużyn. 
To samo zrobiła Tarnovia zamiast meczu
towarzyskiego przeciw rzeszowskiej 
sovii. W barwach Tarnovil wystąpili 
wopozyskanl na skutek fuzji z OZET 
wodnicy.

no-

KANADA — SZWAJCARIA 
3:2 W HOKEJU

PRAGA. Wobec 14 tysięcy widzów 
odbył się w Bazylei międzypaństwo­
wy mecz hokejowy Kanada — Szwaj­
caria. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Kanadyjczyków 3:2 (2:0, 0:1, 1:1).

Z rozegranych dotychczas przez re­
prezentacje hokejowe obu krajów 21 
meczów międzypaństwowych, 17 za­
kończyło się zwycięstwem Kanady, 2 
— Szwajcarii, a 2 — wynikiem re­
misowym.

MISTRZOSTWA CSR 
W KOSZYKÓWCE

PRAGA, 6.3. (tel. wł.). Mistrzo­
stwa CSR w koszykówce, rozegra­
ne w Svicie zakończyły się niespo 
dzianką. Tytuł zdobył Sokół Brno 
przed faworyzowanym zespołem 
S. B. Sparta (Praga) i Sokołem pra 
skim. Na dalszych miejscach upla­
sowały się S. N. V. Bratisława, S. 
V. Bratisława i S. Żiżkow.

Mistrz przegrał tylko ze Spartą 
32:34. Mistrzostwa stały na bardzo 
wyrównanym poziomie. Zwycię­
stwa uzyskiwano z minimalną róż- 
,nlcą koszy.

Płaszowlanka nie stawiła się na boisku 
Garbarni mimo, ip odległość boiska 
Garbarni od Płasżowa wynosi zaledwie 
kilkaset metrów. Garbarnia odbyła 
więc trening z kombinowaną dru­
żyną juniorów. Wygrała, jak to zwykle 
w takich wypadkach bywa drużyna mlod 
sza 3:0, zdobywając bramki przez Bień­
ka 2 I Glalsara. W pierwszej drużynie 
Garbarni grali Jakubik, Lesiewicz, Pawło 
wicz. Kucharski I Górecki. Pozostali za­
wodnicy przebywają na obozie kondycyj 
nym w Zakopanem.

KRAKÓW, 6.3. (tel. wł.). Pływa­
cy i pływaczki Cracovii utrzymali, 
a nawet podwyższyli przewagę 
punktową, zdobytą w ub. niedzielę 
w rozpoczętych zawodach pływac­
kich i w rezultacie zapewnili sobie 
mistrzostwo okręgu w drużyno­
wych zawodach, zdobywając w su-

DROBIAZGI ZE SZCZECINA
Sekcję bokserską KS ..Solidarność" 

(dawniej 2KS) zasilił zawodnik wagi ciąż 
kiej Gwardii Szczecin — Rustyn. Otrzy­
ma! on już zwolnienie z macierzystego 
klubu.

Trzy kluby szczecińskie Odra, Piast 
i Strażak zostaną zfuzjonowane w jeden 
przy ZS „Ogniwo", zrzeszającym człon 
ków ZZ Prac. Państwowych, Samorządo­
wych, Skarbowych, Bankowych itd.

O pozyskanie dobrego „koguta" z 
Poznania — Bazarnika, który przebywa 
obecnie stale w Koszalinie, stara się tam 
tejszy KS PNZ.

Adzianowicz, ukarany przez OZB dy 
skwalifikacją z zawieszeniem na 6 mie­
sięcy, odwoła) się od tej decyzji, tłu­
macząc się tym, że nie jest członkiem 
zarządu Sztormu, lecz tylko Jego sympa 
tykiem. Jako taki pomagał przy organi­
zacji Imprez Sztormu.

FINALIŚCI INDYWIDUALNYCH 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH POZB

Na podstawie przeprowadzonych eli­
minacji do finałów Indywidualnych mi 
strzostw w boksie okręgu poznańskiego 
zakwalifikowali się:.

w muszej — Wachowiak („Stella" — 
(Gniezno), Sucharski (Gorzowie). Górny 
(„Metalowiec" — Śrem) i Wożniak (ZZK 
— Ostrów);

kogucia — Janowaczyk („Włókniarz"— 
Kalisz), Jędraszek (Warta);

piórkowa — Fllslak (ZZK — Gniezno), 
Panke („Zjednoczeni" — Poznań), Dzie­
wanowski („Włókniarz" — Kalisz), Szy­
mański (Warta);

lekka: Wesołowski II („Stella" — Gnie 
zno), Stachowiak (Szamot. KS), Wrzosek 
(„Włókniarz" — Kalisz), Adamski (ZZK— 
Ostrów);

pólirednla .— Adziński (HCP), Cislow- 
skl (Gorzowla), Nowaczyk, Ratajczak (War 
ta);

średnia: Katyński (HCP), Kubala (Gorzo 
wla). Grzelak („Włókniarz"), Suwlczak 
(Warta);

półciężka — Wesołowski I („Stella"— 
Gniezno), Tomalak (Gorzowla). Tatarczyk 
(ZZK — Poznań), Kołodziej (ZZK — 
Ostrów);

ciężka — Olejniczak („Stella" — Gnie 
zno), Jądrzyk (Szamotulski KS), Kurzawa 
(„Włókniarz" — Kalisz), Majewski (War­
ta).

Finały Indywidualnych mistrzostw odbę 
dą się w dniach 11, 12 i 13 marca w Po 
znaniu systemem punktowym tzn. walczy 
każdy z każdym. Poza wyżej wymienio­
nymi finalistami POZB wyznaczył nastę­
pujących zawodników rezerwowych, któ 
rzy w wypadku nieprzybycia, lub nlemoż 
noścl startu któregoś z zawodników wez 
mą udział w mistrzostwoch:

musza — Balcer (HCP), kogucia — Bo­
gucki („Metalowiec" — Śrem), piórko­
wa — Adamski („Gwardia" — Poznań), 
lekka — Szkudlarek (Warta), półśrednia 
— Musiał (ZZK — Poznań), średnia — 
Wiśniewski („Gwardia" — Poznań), pół­
ciężka — Franek (Warta). (

GRY SPORTOWE NA ŚLĄSKU
BYTOM, 6.3 (tel. wł.) — Bawiący tu pil 

karze ręczni wrocławskiego AZS-u wice 
mistrza Polski w siatkówce, rozegrali 2 
mecze w siatkówkę I koszykówkę z miej 
scową Polonią; Zawody zakończyły się 
zwycięstwem gospodarzy, którzy w siat­
kówce zwyciężyli 3:2 (13:15, 12:15, 16:14. 
15:7, 15:7), zaś w koszykówce 54-49.

NIEWYKORZYSTANE SYTUACJE
Pięć sytuacji sam na sam z 

bramkarzem i dwukrotne strzały 
w-słupek też mogą świadczyć, że 
szczęście nie dopisywało. Gra ata 
ła na b. dobrym poziomie. Na me 
czu byli zebrani Polacy z Amba­
sady i słuchacze Akademii Woj­
skowej, dopingując głośno druży 
nę polską i radując się z każde­
go jej powodzenia.
Z drużyny polskiej na wyróżnie­

nie zasługują: Czorlch, Skarżyński 
i świcarz, zadowolili nadto Zieliń­
ski i Lewacki, obrona — Więcek — 
Bronowicz była słaba.

Sędziowali Sawin (ZSRR) i Mi­
chalik (Polska).

W poniedziałek wieczór drużyna 
polska rozegra spotkanie z repre­
zentacją Moskwy, w skład której 
wejdą gracze CDKA, WL, Dynamo
i Spartaka.

WOŁKOWSKI 
POD TROSKLIWĄ OPIEKĄ 

Stan Wołkowskiego, który w meczu pięt
kowym uległ przykremu wypadkowi 
wstrząsu mózgu jesł otoczony troskliwą 
opieką I szybko wraca do zdrowia. Jest 
nadzieja, że około wtorku lub środy bę 
dzie mógł opuścić szpitali

Wł. Michalik

FINAŁY „I-GO KROKU 
BOKSERSKIEGO" W POZNANIU

POZNAN. W Poznaniu rozegra­
ne zostały pięściarskie zawody pod 
nazwą „Pierwszy krok bokserski". 
Wyniki finałowe: w papierowej No 
wieki zwyciężył Lubierskiego. W 
muszej Sternal odniósł zwycięstwo 
nad Rzeppzyńskim. W koguciej 
Ferstch wygrał przez dyskwalifi­
kację z Durczakiem. W piórkowej 
Kamyszek wygrał z Matuszew­
skim. W lekkiej Korcz wypunkto­
wał Lucha. W średniej Pokrywka 
zwyciężył w drugiej rundzie przez 
k. o. Felcyna. W półciężkiej Miko­
łajczyk znokautował w drugim star 
clu Sobkowiaka, którego sędzia wjp 
liczył na stojąco
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Ostatni siałom „Pucharu"
wśród zamieci i szalejącej wichury

„Puchar Tatr
spełnił swe zadanie

Drużyna Czechosłowacji 
triumfatorem zespołowym

ZAKOPANE, 4.2. (teł. wl.). Puchar Tatr nie miał szczęścia do 
pogody. W ostatnim, dodatkowym dniu zawodów projektowano 
rozegrać zjazd i slalom mężczyzn do kombinacji alpejskiej oraz 
slalom specjalny kobiet. Niestety, zdołano rozegrać tylko słałom 
pań, który zresztą stał pod znakiem niebywałej wprost walki ze 
śnieżycą i huraganowym wiatrem.

Zjazd mężczyzn rozpocząć się miał o godz. 10-eJ z Kasprowego 
Wierchu. Na szczycie stawili się punktualnie tak zawodnicy, jak 
i sędziowie, ale równocześnie z nimi zawitał na Kasprowy hura­
gan. Temperatura — 25 st, straszliwy wiatr i zadymka śnieżna 
nie pozwalały na start. Daremnie czekano na poprawienie się po­
gody. Odkładano godzinę startu na coraz to późniejszy termin, 
licząc się z tym, że jednak wiatr osłabnie. Próżne nadzieje. Po 
dwu godzinach zdecydowano odwołać zjazd 1 całą energię skie­
rowano na przeprowadzenie slalomu.

W Suchym Żlebie zebrało się tylko 
16 zawodniczek na 27 «głoszonych. 
Trzeba było naprawdę niesłychanego 
umiłowania aportu i poświęcenia, 
■by zdecydować się na start w takich 
warunkach.

MOSEROVA BEZ KONKURENCJI
Slalom pań zmienił się w pierw 

■cym przejaździe w pojedynek mi­
strzyni kombinacji alpejskiej — Mo- 
aerowej a Kodelskę. Czeszka i tym 
rasem uzyskała lepszy wynik — 56 s. 
Czas Kodelskiej — 59 sek. Zupełnie 
dobrze pojechała Szendródi (Węgry) 
— 1:01.

Pierwsza kolejka została przepro­
wadzona. Namyślano się jednak dłu­
go, czy przystępie do drugiej. Kiedy 
wreszcie zdecydowano się na dokoń- 
czenie konkurencji, wiele zawodnili 
czek zrezygnowało z dalszego startu.

O ile jednak w pierwszym przejeź­
dzić warunki atmosferyczne były 
straszliwe, to w drugim trudno już 
znaleźć odpowiednie określenie. Trze­
ba było być prawdziwym bohaterem, 
aby zdecydować się na start.

OroczpUść zamknięcia
zawodów o „Puchar Tatr"

ZAKOPANE, 6.3. (tel. wl.). Cere 
Bioniał zamknięcia zawodów o „Pu 
char Tatr** odbył się na stadionie 
pod Krokwią. Przy silnej zadym­
ce śnieżnej w blasku reflektorów 
wkraczali zwycięzcy na podium.

Na trybunie honorowej zasiadł 
prezes PZN, min. Wolski w otoczę 
Din przedstawicieli GUKF 1 nar­
ciarstwa. Wiceprezes PZN dr Bo­
niecki dożył meldunek o zakoń­
czeniu zawodów. Delegacja spor­
towców CSR złożyła pod tablicą 
pamiątkową Bronisława , Czecha 
wieniec, poczym przystąpiono do 
rozdania nagród. Zdobywcy 3 
pierwszych miejsc wstępowali na 
podium, orkiestra grała hymn zwy­
cięskiego państwa i przy dźwięku 
fanfary „Pucharu Tatr*' wciągano 
na maszt trzy flagi.

Jazda w takich warunkach równa­
ła się szaleństwu, a omijanie bramek 
sztukę raczej już nie do wykonania. 
W rezultacie tylko siedem zawodni­
czek sklasyfikowano w konkurencji. 
Pierwsze miejsce zdobyła Moeerova 
(CSR), na drugim uplasowała się nie 
spodziewanie, leez zasłużenie Maria 
Kowalska, (gw)

1. Mosarova (CSR) 107"
1. Kowalska (Polska) . 111,1“
I. Krbeova (CSR) 1»,S"
4. Balnbauarova (CSR) 131,4**
4. Kwapień T. (RoL) 13,,4"
1. Stopek H. (Pol.) 1H“

Po slalomie kobiet usiłowano jesz­
cze, z podziwu godnę wytrwałościę 
zorganizować slalom specjalny męż­
czyzn. Pragnienia te okazały się jed­
nak niewykonalne i zawody o Puchar 
Tatr zakończono, rezygnując z kombi 
nacji alpejskiej i slalomu specjalne­
go mężczyzn.

Klasyfikacja drużynowa 
Pucharu Tatr (punktowano 
6 pierwszych miejsc) przed 
stawia się następująco:

Przy ogłoszeniu wyników sko­
ków otwartych na środkowym po­
dium stanęli Lenemajer (CSR) 1 
Stanisław Marusarz, którzy po­
dzielili się zwycięstwem. Na środ­
kowym maszcie poszły w górę złą­
czone sztandary Polski i CSR.

Przy dźwięku fanfar narciarze, 
trzymający sztandar PZN zjechali 
ze skoczni aż pod lożę honorową. 
Min. Wolski ogłosił zamknięcie za­
wodów, przy wtórze hymnu naro­
dowego Polski sztandar spłynął z 
górnego masztu. Równocześnie ku 
niebu wystrzeliły barwne rakiety 
zwiastując, że największa po woj­
nie Impreza narciarska została 
zamknięta. Wieczorem odbył się na 
Gubałówce bankiet z udziałem 
wszystkich uczestników zawodów.

1) CSR — 117 pkt,
2) Polska — 94 pkt.,
3) Finlandia — 38 pkt,
4) Węgry — 4 pkt.
Rumunia i Bułgaria bez 

punktu.
Puchar Premiera Cyran­

kiewicza dla najlepszego ze 
spoiu zdobyła drużyna CSR.

NA ZAKOŃCZENIE
TROCHĘ PLOTEK

Na bankiecie zorganizowanym na 
Gubałówce z okazji zamknięcia zawo 
dów o „Puchar Tatr“ nastroje były 
bardzo przyjemne. Zawodnicy i kie­
rownictwa drużyn w przyjacielskiej 
atmosferze omawiali wypadki minio­
nych dni. Z tej okazji można było 
usłyszeć wiele ploteczek. Oto one:

Dziedzic pragnie specjalizować się 
tylko w konkurencjach alpejskich.

Jaki los czeka
Sekcję Narciarską P.T.T.?

ZAKOPANE, 6.3 (Tel. wl.). W so­
botę wieczorem burmistrz Zakopane­
go mgr U stupski wraz z małżonką po­
dejmowali w „Stamarze" lampką wina 
organizatorów zawodów narciarskich 
i przedstawicieli GUKF. Obecny był 
prezes PZN min. Wolski i min. Raba- 
nowski, który przybył do stolicy zi­
mowej by wziąć udział w dorocznej 
imprezie kolei linowych, przełożonej 
niestety o tydzień z powodu złych wa­

runków atmosferycznych. Zebranie by 
ło doskonałą okazją do przeprowa­
dzenia nieoficjalnych rozmów na te­
maty organizacji narciarstwa. Pro­
blem stanowi silna i zasłużona sek­
cja narciarsko Polskiego Tow. Tatrzań 
skiego, która w obliczu reorganizacji

Tadeusz Kwapień na mecie biegu 30 km, w którym, osiągnął dobry, 
jak na nasze możliwości, czas i był pierwszym z Polaków,, zajmując 

w klasyfikacji l-mą lokatę.

Daniel Krzeptowski nie chciał, aby 
założono mu gips na kontuzjowaną 
nogę i wołał bandaż elastyczny.

Staszek Marusarz jest gorąeo na­
mawiany przez Rumunów, aby zawi­
tał na występy do Borsu, miejscowo­
ści, w której spędził 4 lata wygnania 
w czasie wojny.

Czesi zapowiadają, że organizowane 
przez nich w przyszłym roku zawody 
o „Puchar Tatr“ w Łomnicy pobiją 
rekordy, sportowe i organizacyjne.

Czołowi narciarze szykują się już 
do czekającej ich dorocznej batalii w 
ramach tradycyjnych zawodów o Me­
moriał Bronka Czecha.

Mosercva zachwycona była pucha* 
rem „Expressu Wieczornego", zdoby­
tym za slalom specjalny. Natychmiast 
po otrzymaniu pucharu napełniła go 
winem i poprosiła najgroźniejszą 
konkurentkę — Kodelską o wypicie 
choć jednego łyku.

polskiego sportu znalazła się . niejako 
poza nawiasem. Kwestia turystyki i 
jej organizacyjnej przynależności nie 
została do tej pory uregulowana a po­
nieważ narciarze stanowią jedynie 
sekcje Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
trudno włączyć ich do jakiegoś pionu. 
Sekcja narciarska PTT jest więc człon 
kłem PZN, ale nie korzysta z pomo­
cy jakie przypadają klubom ze stro­
ny patronujących organizacji. Nie ule 
ga wątpliwości, że znajdzie się jakieś 
wyjście i to takie by mająca dla roz­
woju narciarstwa wielkie zasługi i nie 
mniejsze możliwości placówka SN 
PTT nie padła ofiarą suchego para­
grafu.

Foto Franckowłak — API 

jar PIĄTEK wieczorem oficjal- 
W V mym ceremoniałem zakończy­

liśmy zawody narciarskie o pu­
char Tatr". Od największej tej po 
wojnie zimowej imprezy sportowej 
dzieli nas zbyt mała odległość, by 
dzisiaj jut wydać, jej ostateczną oce 
nę. Wydoje nam się jednak, że na­
wet teraz w gorączce likwidacyjnej 
nie popełnimy omyłki, jeśli stwier­
dzimy, że spełniła ona całkowicie 
swe zadanie. Zgromadziła na star­
cie ponad dwustu zawodników sze­
ściu narodowości, którzy przez sze 
reg. dni walczyli ambitnie i rycer­
sko o palmę pierwszeństwa. Jeśli w 
ferworze walki powstało może tu 
i ówdzie podniecenie, to opadało ono 
szybko i zawody rozwijały się w 
atmosferze szczerej przyjaźni i bra 
terstwa. W żadnym wypadku nie 
zanotowaliśmy złośliwej zawiści. 
Zawodnicy, jak i ich kierownictwa 
na każdym kroku podkreślały swą 
szczerą i serdeczną przyjaźń w sto 
sunku do gospodarzy, jak i innych 
delegacji sportowych. Te właśnie 
nastroje były bodajże najprzyjem­
niejszym i najbardziej wartościo­
wym elementem zakopiańskiej im­
prezy.

Organizacyjnie zdaliśmy egza­
min. Usterki, jakie w tego rodzaju 
przedsięwzięciu nigdy nie dadzą się 
uniknąć, były raczej natury pod­
rzędnej i nie mogły wpłynąć na oce 
nę całości.

n ÓŻNE są zdania i— jak. to zaz- 
ią. wyczaj bywa — co do wartości 

sportowej, zawodów. Nie ulega wąt­
pliwości, że „Puchar Tatr" był jed­
ną z wielkich imprez tegorocznego 
międzynarodowego sezonu narciar­
skiego. Udział zawodników aż sze­
ściu państw mówi za siebie. Czecho 
Słowacja, która jest dzisiaj w Środ­
kowej Europie potęgą narciarską 
wysunęła się na pierwsze miejsce. 
Mieliśmy naturalnie własne- ambi­
cje, ale .obiektywnie stwierdzić mu- 
sirny, że nasi pobratymcy przewyż­
szają nas w tej chwili w większo­
ści dyscyplin narciarskich zarówno 
ilością dobrych wyrównanych za­
wodników, jak i klasą. Tyczy się to 
w równej mierze kobiet i mężczyzn, 

nr IBMNIEJ jednak mamy sporo 
Lv danych, by w stosunkowo nie­

długim czasie zmniejszyć, a nawet 
całkowicie nadrobić dystans dzielą-

MILICJA zakopiańska 'wpa- 
dła już na trop złodziei, 

którzy skradli narty zawodnicz­
kom czeskim. Mianowicie u jed­
nego z górali znaleziono parę 
skradzionych narĘ oczywiście od 
powiednio już spreparowaną. 
Znaki firmowe były starte, cen­
ne wiązania ulotniły się da­
wno.

Jest jednak nadzieja, tę po śla 
dzie trafi się na pozostałe cenne 
deski.

cy nas od Czechoslowaków i jak 
przed laty przystąpić do skutecznej 
rywalizacji o czołowe miejsce w 
Środkowej Europie. Oprzeć się mur 
simy, na szerszej bazie operacyjnej, 
niż Zakopane. Realniej niż dotych­
czas ująć należy talenty całego Pod 
karpacia, Śląska Górnego i... Dolne­
go.
Cl KROMNA reprezentacja nar- 
13 ćiarśtwa Północnego w osobach 
Finów przekonała nas, że posiada 
ono wciąż jeszcze wielką przewagę 
nad całą resztę Europy. W Zakopa­
nem nie było przedstawicieli naj­
wyższej klasy nordyckiej, - a mimo 
to osiągnęli oni szereg sukcesów i w 
każdym wypadku zmuszali do naj­
większego wysiłku.

Nasi przyjaciele węgierscy, rumuń 
scy ś bułgarscy w tej chwili nie są 
dla nas jeszcze groźni. Niemniej 
jednak pieczołowita opieka, jaką 
państwa demokracji ludowych ota­
czają swą młodzież i kulturę fizycz­
ną jest najlepszą gwarancją, że i z 
tej strony wyrosną nam w najbliż­
szej przyszłości poważni rywale.

Jesteśmy pewni, że „Puchar Tatr" 
będzie nowym bodźcem dla nas i na 
szych przyjaciół —.wzmożonej pra 
cy na polu narciarstwa — i dlate­
go spełnił niewątpliwie swój cel i 
zadania.

T. M.

Józef

„Sportowiec"
Chodzi w najmodniejszym swetrze 
Jego wiatrówka: najwytworniejszy 

pokrowiec.
Wdycha zakopiańskie powietrze 
Sportowiec.
Ną śniegu jest mu za miękko 
Na lodzie nazbyt mu twardo 
Na zawodników macha ręką 
l patrzy na nich z pogardą.
Oni idą na starty 
Z gór spadają jak wiatry 
On zabiera swe narty 
I idzie prosto do... Tatry. 
Oni na treningu. 
On na dancingu, 
Oni na Gubałówce 
On na wódce.
Oni chrystianią. 
On z jakąś panią. 
Oni startują do biegu 
On idzie na jednego. 
Oni w powietrze lecą 
On w Gongu swinga nieco. 
Oni smarują narty 
On tasuje karty.
Oni runęli w slalom 
On tango z jakąś lalą. 
Oni smarują lepniakiem 
On się pokrzepia koniakiem. 
Oni buch! z Kasprowego 
On z podwójnego głębszego. 
Oni w szal huraganu 
On cicho z „tatą i mamą".

★
A teraz powiedz mi, ach, powieu 
Kto to ten sportowiec?

Józef Prutkowski

Tadeusz Uallszeti sM

Zakopane i „Puchar Tatr"
rn.

BRZMI to rzeczywiście jak para­
doks: śnieg popsuł narciarzom 

szyki. Zazwyczaj modlą się o jak 
największą jego ilość, a teraz z ża 
lem spoglądali w niebiosa., czy aby 
nikt nie myśli tam o zamknięciu 
wreszcie śluz, po przez które sypała 
się zawartość przeznaczona chyba 
ra cały rok.

V7 chwili rozpoczęcia zawodów 
był czas, w którym zdawało się, 
że przyjdzie chyba przenieść trasy 
na wyższe poziomy, gdyż w decy­
dującej chwili może zabraknąć śnie 
gu. Gdy obchodzil śmy w sobotę 
bardzo uroczyście, i malowniczo ce­
remoniał zamknięcia imprezy, Za­
kopane zawalone było — dosłow-

ZAKOPANE, 6 marca 

nie — śniegiem, który sypał jesz­
cze przez całą noc.

CZECHOSŁOWACY PIERWSI
Ta nagła obfitość białego ele­

mentu w połączeniu z nieustający­
mi wichurami zadała ostateczny 
cios kombinacji alpejskiej. Nie po­
mogło nawet przełożenie jej. Panie 
były szczęśliwsze, gdyż udało im 
się przynajmniej przejechać trasę 
slalomu specjalnego. Dzięki temu 
zobaczyliśmy na podium zwycięz­
ców raz jeszcze znakomitą czecho- 
słowacką zawodniczkę Moserova i 
usłyszeliśmy raz jeszcze podwójny 
hymn dwunarodowej Republiki, któ 
ra na arenie zakopiańskiej odniosła 
wspaniały triumf: 11Z pkt. w ogól­

nej punktacji 1 puchar premiera 
Cyranldewieża — oto dorobek na­
szych najbliższych przyjaciół.

Polska w tym współzawodnictwie 
wyszła z na wpół obronną ręką, uzy 
skując 94 punkty. Największą ilość 
dała nam kombinacja norweska, 
skoki otwarte oraz skoki i zjazd ju 
niorów. Trzecie miejsce Finlandii 
(38 p.) ma swoją wymowę, gdy się 
zważy, że była ona reprezentowana 
przez liczebnie skromną ekipę, nie 
przedstawiającą najwyższej klasy 
swego kraju. W punktowanym polu 
znaleźli się jeszcze Węgrzy (4 p.), 
natomiast bez punktu wyszli Rumu 
nii i Bułgarzy.

Wracając do pechowej kombina­
cji alpejskiej stwierdzić trzeba, że 
narciarze starego pokroju widzą w 
tym palec Boży. Mają oni za złe 
Zakopanemu, Iż coraz bardziej od­
wraca się od klasycznego programu 
i goni za efektowną ekwilibrystyką 
zjazdową. Nie chcemy bynajmniej 
przeciwstawiać się konkurencjom 
alpejskim, nie obcięlibyśmy jednak 
również, bynastąpiła u nas pod tym 

। ««MKłaAAm na wc&*

środkowo- 1 zachodnio-europejskich, 
gdzie klasyczny program idzie co­
raz bardziej w kąt.

SPORT WYCZYNOWY 
MUSI BAZOWAĆ 
NA TURYSTYCE

Tkwi w tym poważne niebezpie­
czeństwo dla narciarstwa i jego ma 
sowego rozwoju. Nie ulega bowiem 
najmniejszej wątpliwości, że dr Bo­
niecki ma rację, oponując przeciw 
oddzieleniu turystyki narciarskiej 
od sportu. Sport narciarski może i 
musi opierać się przede wszystkim 
na bardzo szerokiej kadrze tury­
stów, z których z czasem wyłaniają 
się talenty 1 następuje specjalizacja 
zawodnicza. Odcięcie gałęzi sporto­
wej od macierzystego pnia mieści 
w sobie poważne niebezpieczeństwa, 
toteż wydaja nam się, że należałoby 
problem ten raz jeszcze dokładnie 
przewentylować.

Gdy mówimy już o tak poważ­
nym problemie, trudno nam pogo­
dzić się z myślą, że eały potężny 
i bardzo sprawny — mówimy to ze 
ocMsólniDn podkreśleniem—• aoa- 

rat Polskiego Związku Narciarskie­
go będzie w najbliższej przyszłości 
bezpośrednim opiekunem tylko 
skromnej garstki sportowców wy- 
czynowych w liczbie nieprzekracza- 
jącej zapewne pięćsetkę. Czy w ok­
resie galopujących suchot na ludzi 
fachowych i doświadczonych może­
my sobie pozwolić na tego rodzaju 
luksus ?

Tarcia, jakie w swoim czasie pow 
stały pomiędzy komitetem Olimpij 
sldm, a później GUKF-eni 1 PZN- 
em nie powinny przesłaniać nam 
obiektywnych przesłanek, tym bar­
dziej, że wszystkim zainteresowa­
nym w rodzinnych sporach czynni­
kom chodzi w rzeczywistości tylko 
o — polski sport.

ZYSKALIŚMY PRZYJACIÓŁ
Wróćmy jeszcze do „Pucharu 

Tatr", który jeszcze przez długi 
czas będzie błąkał się w rozmowach 
Zakopanego. Co prawda nie zawsze 
znajdował właściwy oddźwięk. 
Przed kilkoma dniami słyszałem 
pod Orbisem wypowiedz jakiegoś 
nartuiacero obywatela: „Dzięki Bo

gu, że wreszcie sobie wyjadą". Nie 
wiem w jakim stopniu przeszkadza 
li mu organizatorowie czy zawodni­
cy, że chciał ich się jak najprędzej 
pozbyć. Przypuszczam, że innego 
zdania będzie większość przybyłych 
gości, a przede wszystkim tubyl­
ców.

Dzięki imprezie zakrojonej na 
międzynarodową skalę Zakopane 
przez szereg dni pulsowało pełnym 
życiem, 'zdobyło nową popularność 
i... nowyóh przyjaciół. Kto jak kto, 
ale nasza stolica zimowa na pewno 
źle na „Pucharze Tatr" nie wyszła 
i mimo odmiennych pozorów będzie 
wspominała go z sentymentem. Ab­
strahując od aspektów gospodar­
czych, które przyniosły miejscowo­
ści nowy poważny zastrzyk, to Za­
kopane zyskać powinno również 
wiele na usportowieniu.

Zdajemy sobie sprawę, że tu wla 
śnie posiadamy najpoważniejszą, 
reprezentacyjną bazę. To właśnie 
zobowiązuje. Zakopane nie może 
być jedynie terenem wielkich zawo 
dów, ale także silnym, zdrowym oś­
rodkiem narciarskim.
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Dobry wynik Kwapienia W Q g r 2 y © sobie
w trudnym biegu 30 km

ZAKOPANE, S.3 (Tel. wł.). Bieg 
narciarski na 30 km wymaga od za­
wodników dużego wysiłku, nawet w 
warunkach eupelnie normalnych. Tym 
ensem bieg ten rozegrany w ramach 
wPucharu Tatr1* był dla startujących 
niesłychanie ciężką próbą. Padający 
ban przerwy duży śnieg zasypywał i 
nieustannie trasę, tak, że nawet ci m 
wodnicy, którzy biegli w dużej odle­
głości od wyprzedzających ich kon­
kurentów, mu sieli sami od nowa to­
rować sobie drogę.

Cichym bohaterem biegu był Ta­
deusz Krvapdef^, nasz najlepszy bie­
gacz, który zgłoszony zbyt późno do 
konkurencji, musiał startować jako 
czwarty z kolei. Kwapień już po kil­
ku kilometrach minął Finów i dwu 
Czechów i od tej chwili, samotnie, z 
ogromnym wysiłkiem torował trasę 
reszcie stawki, prowadząc bieg w do­
brym tempie.

Kwapień prowadził bieg przez 25 
km. Na polnie'ek (po przebyciu ok. 
20 km) Kwapień wpadl pierwszy w 
czasie 1:31,13.

Niestety, po ogłoszeniu czasów z 
półmetka innych konkurentów, okaza­
ło się, że _ walka o pierwsze miejsce 
toc:y si; tylko między Finami i Cze- 
chcrii. Cardal uzyskuje najlepszy czas 
— 1:27,"2. J-~o rodak — Hlavac — 
1O/JS. Nc/hp-zy Fin — Salonen — 
1:30,53. Kwapień był więc na czwar­
tym miejscu.

Do mety pozostało 10 km. Trudy 
przecierania 30 km trasy dają się jed­
nak Polakowi coraz bardziej we zna­
ki. Prowadzi nadal, mając za sobą w 
przyzwoitej odległości Jona (CSR), 
ele inni zawodnicy finiszują w dużym 
tempie i na podstawie meldunków z 
trasy można wywnioskować, że czwar 
ta lokata Kwapienia staje'' pod zna­

kom zapytania.

Jeszcze kilka minut i pod Kamie­
niołomami ukazuje się sylwetka pierw 
szego zawodnika. Jest nim Kwapień. 
Finiszuje mocno, wpada na stadion i 
mija metę. Chwila wyczekiwania i 
podają wynik — 2:20,48.

Długo trzeba czekać na następnego 
zawodnika. Jest nim Jon (CSR), któ­
ry startował jako nr. 11-ty. Czas. — 
2:22,42. Kwapień jest jeszcze naj­
lepszy;

Meldują ukazanie się Salonena (Fin 
landia). Ładnym, długim krokiem 
zbliża się do mety. Jest trzeci z ko­
lei, chociaż na ostatnim punkcie kon-

trolnym, na 5 km przed metą, był 
jeszcze szósty. Końcówka Fina musia- 
ła być szybka. Ogłaszają caaa — 
2:18,02. Salonen prowadzi, Kwapień 
spadł na drugie miejsce. Simunek i 
Sipek (obaj CSR) uzyskują gorsze 
rezultaty. Ale już za chwilę na me­
cie pojawia się Hlavac (CSR). Ceas 
2:16,58, da je mu prowadzenie przed 
Finem.

Teraz wszyscy czekają na Cardala, 
który nie zawiódł nadziei. Na metę 
przybył jako 10 ■ kolei (wystartował 
43), a czas uzyskał 2:14,07.

Z zawodników polskich, którzy 
mieli szanse za zajęcie lepszego miej­
sca, nie startował mistrz Polski — 
Holeksa z powodu choroby, (gw)

Wyniki:

1. Cardal (CSR) 8:14J7
1. Hlavac (CSR) I-.UJS
I. Salonen (Fin.) 1:18,82
4. Balvin (CSR) 2:19,H
t. Pampofi (Fin.) 1:19,M
i. Dvorak (CSR) 1:18,19
7. Kwapień (Pol.) 1:N,48
L Zajkok (CSR) 1:18,84
9. Slnranek (CSR) 1:11,47

11. łon (CSR) 1:11,41

i wPtchari* Tatr"
NA Krupówkach spotykam starego 

znajomego z Budapesztu Zoltan 
Endre. Z entuzjazmem zaczyna mi 
opowiadać o przyjęciu, pogodzie itd. 
Jest on generalnym sekretarzem Węg. 
Z. N., a w Zakopanem występuje w 
charakterze kierownika ekipy węgier­
skiej. Za 45 minut mają wyruszyć na 
stadion, gdzie odbędzie się uroczyste 
rozdanie nagród zwycięzcom „Pucha­
ru Tatr", więc śpieszy do „Panny 
Zosi**, tam mają go oczekiwać ma­
dziarscy narciarze. W pensjonacie 
dziewczęta i cht -er aą już w kom­

plecie. Dr. Szasz, którego znam już 
od dawna zobaczywszy mnie zaraz za 
czyna chwalić się swą niezłą polszczy­
zną i' po raz czwarty opowiada mi 
„ostatnie" słyszane kawały w rodzaju: 
co to jest zebra („Kuń w piżamie*1) 
itd.

Madziarzy mają nieszczególne mi­
ny. Co prawda przyjechali po naukę, 
ale jakoś nie są przyzwyczajeni do 
odgrywania rolf statystów w sporcie. 
Wyglądają wszyscy b. efektownie w 
reprezentacyjnych czarnych strojach i 
pierwszorzędnych butach (na które,

„Kopciuszek” z wizytą u „królewicza”
Węgierscy mistrzowie uczq polskich pływaków

Kpi. P.Z.P spodziewa się rekordów Polski

W roku 1S50 
orgardzcsSorem CSR

ZAKOPANE, 6.3. (tcl. wł.). W 

przyszłym roku zawody o Puchar 

Tatr zorganizuje CSR. Podstawo­

wym warunkiem powierzenia CSR 

tej imprezjr jest, by odbyła się ona 

w Tatrach. Terenem jej będą trasy 

Tatrzańskiej Łomnicy.

91 DZIENNIKARZY 
„NA PUCHARZE TATR*'

HALLO! Czy to kwatera pływa 
ków polskich na Węgrzech? 

— pytamy słuchając niezliczonej 
ilości najdziwniejszych dźwięków, 
towarzyszących połączeniu telefo­
nicznemu.

Oczekując odpowiedzi 'z drugiej 
strony przewodu telefonicznego, 
rozmyślamy o przedziwnej karie­
rze Polaków, którzy już od 10-ciu 
dni przebywają w europejskiej sto 
licy pływania.

Węgrzy przecież już nie od dziś 
— czy od wczoraj zaliczają się do 
ekstraklasy światowej.

Do kraju takich mistrzów trafili 
polscy pływacy, reprezentanci 
sportu, który u nas zasługuje na 
miano „Kopciuszka". Jedynym suk 
cesem powojennym pływactwa jest 
przecież tylko zaliczenie pływania 
do 5-ciu zasadniczych sportów. A 
poza tym... brak instruktorów, brak 
basenów, brak zainteresowania, a 
co za tym idzie 1 poparcia ze stro 
ny władz (w roku ubiegłym nie 
było ani jednego obozu). W tych 
warunkach pływanie mogło być 
nawet „superkopciuszkiem" pol­
skiego sportu. Mogło być, ale chy­
ba nie stanie się nim, gdyż do 
„królestwa pływania'* — Węgier 
zaproszono ubogiego krewnego, któ 
ry nie mógł się niczym więcej wy­
kazać, jak pracą w niezbyt sprzyja 
jących warunkach.

WĘDRÓWKA NA WĘGRY
16 obiecujących pływaków pol­

skich wywędrowało na Węgry po 
dwutygodniową naukę. Pierwszy 
tydzień jej minął i dlatego zaczę­
liśmy szturmować kwaterę polskie 
go pływactwa. Chcemy się bo­
wiem dowiedzieć, jak wygląda 
„bój o życie" polskiego pływania.

stroju — demokracji ludowej za­
prosili do siebie Polaków i dają 
im bezpłatnie naukę.

Jest to prezent najwspanialszy z 
tych, o jakich marzyć mogli pol­
scy pływacy.

JAK W RAJU
Wreszcie słychać głos z Buda­

pesztu.
— Tu kapitan P. Z. P. Maj­

chrzak — melduje się wódz pol­
skiego pływactwa. — Jestem do 
dyspozycji.

— Jak się czujecie?
— W raju nie może być lepiej. 

Mieszkamy bardzo wygodnie w 
„Imperialu". Jedzenia mamy aż po 
uszy. Rozrywek nam nie brak. Już 
we wtorek byliśmy na obłędzie 
pożegnałno - powitalnym (koszy­
karze wyjeżdżali), byliśmy w ope­
rze na „Porwaniu z Seraju"...

— Cudownie, przerywam, : ’ e to 
nie ma nic wspólnego ze sportem. 
Jak z treningiem?

— Trenujemy solidnie. Oczywiś­
cie zawodnicy. My z kierownictwa 
patrzymy tylko na cudowne urzą­
dzenia i... przyznam się, że gdyby 
można tak ukraść je Węgrom, 
chętnie zrobiłbym to dla polskie­
go pływania, nawet gdybym miał 
spędzić całe życie w więzieniu...

— Ośrodkiem głównym węgier­
skiego pływania jest wyspa św. 
Małgorzaty. Tu są otwarte baseny, 
na których można nawet w zimie 
trenować, dzięki gorącym źródłom. 
Tu na wyspie św. Małgorzaty mo­
żna spotkać wszystkie sławy wę­
gierskiego pływactwa. Tu mieści 
się wielka szkoła pływacka, któ­
rej dyrektorem jest stary znajo­
my Polaków — Rayki. Dwukrotny 
nauczyciel polskich waterpolistów 
zajął się naszymi mistrzami bar­
dzo pieczołowicie. A że w dodat­
ku Polacy mają możność patrzeć 
na żywe wzory z Mitro, Kadasem 
i Nowakiem na czele — jestem na 
strojony bardzo optymistycznie.

PODZIW WĘGRÓW
Zły to byłby kapitan związko­

wy, który nie widziałby w swych 
pupilach rekordzistów, mistrzów 
itp. Dlatego też nie chcemy słu­
chać jego opinii, ale pytamy, co 
sądzą o naszych pływakach Wę­
grzy.

— Węgrzy podziwiają naszą mło 
dzież i twierdzą, że za dwa lata 
będziemy odgrywali w pływac- 
twie europejskim dość poważną 
rolę. Gremlowski, Nikodemski, 
Ludwikowski, Jabłoński, Zimny, 
Krauze, Szołtysek, Cichoński — to

razy więcej trenują
k©ssykarza wigierscy od polskich

ZAKOPANE, 6.3. (tcl. wł.). Mia­
rą zainteresowania „Pucharem 
Tatr" jest fakt, że w Biurze Pra­
sowym zawodów zarejestrowano

UKŁON POD ADRESEM 
MISTRZÓW

Pływactwo polskie wdzięcznemu 
si być Węgrom za zrobienie pre­
zentu, który może przyczynić się 
do wybicia okna na świat polskim 
pływakom. Zdajemy bowiem so­
bie sprawę, że mistrzowie nie zdra 
dzają swych tajemnic za darmo.

A Węgrzy w Imię odwiecznej 
przyjaźni polsko - węgierskiej, spo 
tęgowanej jeszcze braterstwem u-

NA zapraszania Wągrów koszykarze 
nasi odbyli dwutygodniowy obóz w 

Budapeszcie, trenując z gospodarzami i 
Rumunami. Wśród 14 naszych zawodników 
większość rekrutowała się z doświadczo 
nych koszykarzy, dla których obóz buda 
peszteński będzie pomocą w Ich przy­
szłej pracy Instruktorskiej i»fc trener­
skiej. Młodzież reprezentował): Dąbrow­
ski (Wisła) i Majewski (YMCA łódź).

Na podstawie wyników w rozgrywkach 
sparringowych, stwierdzić należy podnle 
sienie poziomu naszych zawodników w 
ub. sezonie, jednak Węgrzy będę dla 
nas jeszcze długo niedościgłym wzorem 
Na różnicę klasy polskich I węgierskich 
koszykarzy składają się doskonała warun 
ki treningowe na Węgrzech I wpwl ka 
tastrofalne u nas. Dość powiedzieć, że 
w Polsce koszykarz trenuje dwie godziny 
tygodniowo, na Węgrzech zaś — 4. Wę­

grzy maję doslzltczną Ilość sal trenin­
gowych I odpowiednią ilość trenerów.

— Gracze polscy maję wszystkie zale­
ty, Jakie powinni mleć dobrzy koszyka­
rze — powiedział jeden z trenerów wę­
gierskie#. — Sę oni szybcy, zręczni i 
zwinni, brak Im tylko treningu, co od­
bija się szczególnie na dyspozycji strza 
lowej.

Koszykarze nasi obserwowali w Buda­
peszcie trening szczyplornlstów. Przez 
halę od godziny 8 rano do 9 wieczór 

i przewijały się bez przerwy zespoły w 
: srezypiorninku, nic więc dziwnego, że na 
: wiosnę Węgrzy będą już w lormie, nasi 
I natomir-l rozpocznę trening dopiero na 
j boiskach.

i Reasumując, stwierdzić należy, że nasza 
■ p<łka ręczna pomimo dużej popularności 
Inie ruszy z miejsca, dopóki w najwięk­

szych ośrodkach nie wybudujemy odpo­
wiedniej Ilości sal treningowych.

są wielkie nadzieje, o ile węgier­
skie nauki nie pójdą w las — sły­
chać powątpiewający z odległości 
setek kilometrów głos.

Na czym polega ta „węgierska 
nauka", wyjaśnił nam po powro­
cie z Budapesztu trener koszyka­
rzy Kłyszejko (rozmowę z nim 
o koszykówce drukujemy na in­
nym miejscu).

WĘGIERSKA NAUKA
— Węgrzy przebywają w wo­

dzie codziennie po 4 godziny. To 
się nazywa trening. Po takiej za­
prawie można mieć wyniki. O ta­
kich warunkach, jakie mają do dy 
spozycji Węgrzy, którym zazdrości 
my cudownych rezultatów, my, 
niestety, nie możemy marzyć.

— Polacy trenują w Budapesz­
cie dwa razy dziennie. Rano w wo 
dzie 2 godziny — mówi kpt. Maj­
chrzak,—po południu 1,5 godziny. 
Dobrze byłoby, gdyby w Polsce 
mogli trenować tak samo. Wtedy 
rekordy Polski zadrżałyby w po­
sadach.

— Których zawodników uważa 
pan za najpoważniejszych kandy­
datów na rekordzistów?

— Gremlowski w stylu dowol- 
nym ‘może bić rekordy od 400 m 
do 1.500 m. Cichoński już wkrót­
ce powinien poprawić rekord na 
100 m st. klasycznym. Nikodem- 
ski ma szanse nie tylko na pobicie 
rekordu Heidricha na 200 m st. kl., 
ale i na zaliczenie się do czołówki 
europejskiej na tym dystansie. 
Wójcicka da też znać o sobie no- 
wymi rekordami. W niebezpieczeń 
stwie jest i rekord Karliczka. O- 
bok Jabłońskiego, od dawna kan­
dydującego do rekordu, przybył 
Ludwikowski, którego Węgrzy u- 
ważają za większy talent w stylu 
grzbietowym...

Spodziewając się, że kpt. P. Z. 
P. z każdego xz zawodników prze- 
bywających w Budapeszcie zrobi 
przyszłego rekordzistę Polski, 
przerywamy rozmowę. Wolimy po 
czekać na rezultaty na pływal­
niach krajowych po powrocie z 
Węgier, choć nie wątpimy, że wę­
gierska nauka otworzyła pływac- 
twu polskiemu norze horyzonty.

jak dyszałem, cieknie ślinka niejed- 
nemu narciarzowi w Zakopanem).

Pytam ich o wrażenia.
Wszyscy sę szczerze zachwyceni 

przyjęciem.
Łapię Betaka, najlepszego węgier­

skiego biegacza,

— Nie mieliśmy w tym roku śnie­
gu, niech pan wierzy, że jesteśmy 
zdolni do osiągania grubo lepszych 
wyników, ale co tu gadać, nie mamy 
formy. Fakt, te na 18-kę byłem 29 i 
dzieliło mnie od pierwszego 12 mi­
nut, a w sześć dni później na 30 km 
zająłem 12 miejsce, przegrywając do 
pierwszego o 9 minut — mówi aam za 
siebie?

— Jaki jest wase zawód?

— Byłem mechanikiem w jednej a 
węgierskich fabryk. W zeszłym reku, 
dzięki wydajnej pracy, zostałem 
urzędnikiem. Mając nieco lżejszą pra­
cę, mogę poświęcić więcej czasu nar­
ciarstwu i lekkoatletyce (Betak jest 
mistrzem Węgier w biegu na 3 km 
przez przeszkody).

W rogu pokoju siedzi ■ markotną 
miną Helenyi Miklas. Podchodzę do 
niego.

— Ja to naprawdę mam pecha. 
Przyjechałem do Zakopanego^ aby po 
raz ostatni wziąć udział w zawodach 
i „Pucharem Tatr** zakończyć swą dłu 
goleinią karierę. Niestety, zachoro­
wałem.

Hulenyi ma 37 lat i jest jed­
nym z najbardziej wszechstronnych 
sportowców węgierskich. Parokrotnie 
zdobył tytuł mistrzowski w biegu na 
18 i 50 km, był zarówno reprezenta­
cyjnym gimnastykiem, pływakiem 
oraz bronił barw swego kraju w strze 
laniu do celu. Ze Staszkiem Marusa­
rzem łączą go więzy serdecznej przy­
jaźni, gdyż za czasów okupacji faszy­
stowskiej on opiekował się najbar­
dziej i z narażeniem życia ukrywał 
naszego najlepszego skoczka.

Na zakończenie rozmowy z Węgra­
mi poprosiłem kierownika Zoltana o 
„kilka słów".

— Na wszystkich dotychczasowych 
zawodach międzynarodowych — mówi 
p. Zoltan — kierownicy mieli cięż­
kie życie i częstokroć bezsilni byli 
wobec macłunacyj, robionych przy 
zielonym stoliku.

Zawody o „Puchar Tatr** były wiel­
kim wyłomem w tej dziedzinie. Orga­
nizacja tych gigantycznych zawodów 
stała na najwyższym poziomie, a co 
najważniejsze, mowy nie było nawet 
o zielono - stolikowych kombina­
cjach, czy nawet drobnych różnicach 
zdań.

Co się tyczy osiągniętych praez nas 
wyników, to jestem z nich zadowolo­
ny. Pomimo kompletnego braku śnie­
gu na Węgrzech, zawodnicy nasi wy­
padli naogół nieźle. 12 miejsce Be­
taka na 30 km i pobicie rekordu Wę­
gier w skokach o 2,5 m (70,5) przez 
Heinricha, niepobitego 6 lat nie przy 
nosi nam wstydu. Muszę tu wspom­
nieć jeszcze o naszej Sendrodi, która 
nadspodziewanie dobrze wypadła w 
silnej konkurencji.

— Bardzo dużo nauczyliśmy się 
podczas tych dwóch tygodni od 'nar­
ciarzy polskich — kończy p. Zoltan.

Witold Wieromiej

91 dziennikarzy, fotoreporterów i 
radiowców, w tym 15 z zagranicy. 
Najliczniej reprezentowana była 'Tamasx&nmcPit-BivusnKl
prasa czechosłowacka, po jednym) 
przedstawicielu przysłała prasa ruj 

muńska, bułgarska i fińska. Przez J 
krótki czas bawiło w Zakopanem 7 
2 przedstawicieli prasy angiel- \ 
skiej. J

19 BM. — ZAWODY ) 
O MEMORIAŁ B. CZECHA (

P e
ZAKOPANE, 6.3. (teł. wł.). Za-ł 

wody o m"moriał Bronisława Cze? 
cha, które miały się odbyć w przy-v
szłą sobotę i niedzielę, przełożone 
zesłały na 19 bm.

W PROSTOWAŁ się 1 już bez 
Kjśpiechu, wolno zjechał do 

< Kuźnic. Znowu przecisnął się do 
? kolejki 1 wyjechał z powrotem na 
?gór;. Tymczasem z Doliny Cichej, 
)z czesi;'ej strony przyszła mgła,

„DtUDO" W AWF

^przewaliła s:ę przez przełęcze i bia- 
(łym mlekiem spłynęła w polskie do- 
^liny. Z nad białego morza wysta- 

żwały tylko szczyty. — Trzeba poma

W AWF odbył się 3-tygodniowy kurs^ 
dla kierowników wf na placówkach O'< i
ZZ. Na kursie 6 rono na

luśku, — stwierdził Janusz, wje­
chawszy na przełęczy w matową 
odmę. Co chwilo, mijał rozkraczone

allstyke. Wykłady i ćwiczenia prowa- postacie rozpaczliwie oporujących 
dzili mgr Eorcjsza i W. Ziółkowski. 3 go ; nCeprów". Nisko już W dole mgła 
dżiny poświęcono nowemu sportowi 4 . , , , , ,
„dżudo" (obrona prz-d napastnikiem V1? zaczeła troch« Przerzedzać. Na- 
uzbrojonym w pistolet lub nót). J&le przez niknące tumany dostrzegł

jakąś skurczoną, leżącą na śniegu 
i machającą kijkiem postać.

— Oho, — pomyślał — wypade- 
czek! — Trzeba zobaczyć co jest. — 
Ostro zaciął i zatrzymał się tuż 
przy skulonej postać’.

— Oh, to pan... — odezwał się zna 
jomy głos i ciemne oczy spojrzały 
na Janusza spod załamanych luków 
brwi. — Zdaje się, że narobię panu 
jeszcze sporo kłopotu...

— Nic nie szkodzi, — machnął 
ręką Janusz. — A co się stało?

— Coś z nogą... Zdaje się, że pa­
skudnie skręcona w kostce.

— A no, nie jest dobrze, — skon­
statował Janusz, obejrzawszy nogę. 
Spuchnięta kostka ronpychała\but.

— Dawno pani tali już tu leży? — 
zapytał rozluźniając sznurowadła,

•— Już ze trr-y kwadranse.
— I nikt cię nie zatrzymał? — 

zmarszczył brwi Janusz.
— Zatrzymało się kilku, ale jakoś 

nie mieli czasu...
— Bydło psiakrew, — wyrwało 

'się Januszowi. — Czasu nie mieli... 
Przepraszam, — zreflektował się.— 
Nie warto o takich gadać. Trzeba 
jakoś pani poradzić, bo zamarznie
pani na gnat.

Podniósł się i 
W górze kłębiła 
targana wiatrem

rozejrzał dookoła, 
się jeszcze gęsta, 
mgła, ale w dole

było już prawie czysto. Postanowił 
nie ruszać dyżurnego ratownika z 
ciepłego schroniska. Przy szałasach 
powinni mieć tobogan. — Musimy 
jakoś zjechać na Goryczkową, — 
odwrócił się do dziewczyny.

— No, dobrze... — zawahał* się, 
— ale ja przecież nie mogę.

]Lis*V d® Hednkcji
— Na plecy? — zarumieniła się. ś WYBRZEŻE^PROSI...
— No oczywiście, odrzekł nie-f Je(jen z naszych Czytelników za- 

frasobliwie Janusz, który w obco-\miegzkały w Gdyni piBze.
waniu z kobietami nie był wprawny j Wyhrseiu jeit sp^re
i z reguły traktował je jak koleźan#^ miłośników kolarstwa. Sprzęt ma- 
ki. — Niech się pani nie boi, damfmy r0zny, od rowerów wyścigowych 

rady. Nie jest pani przecież ciężka. turystycznych. W r. z. była tu sek- 
Aha, powinienem się jeszcze zdaje |cya HKS w Sopocie, zlikwi-

się pani przedstawić. Nazywam ją jednak. Zbliża się. sezon i
Janusz Biernacki. • chętnie wzięlibyśmy udział w wyście

_ Relińska, — podała mu rękę f gach. Dużo pisze się na temat umaso- 
w grubej rękawicy. — Krystyna...^kolarstwa, lecz na Wybrzeżu 

— dodała po sekundzie namysłu. '1™ ni" klubu, który by posiadał sek-
_ , ,. ... . „ , ) cię kolarska.
Lekko wziął ją „na barana" i po-t e ,, , , , . .
, . . . , , . .( są tu kluby, które me mają kto po-

wolutku, ostrożnymi lukami zaczął) . .. , . , „ . . , .
. , ftow finansowych, jak beaania, be-

zjeżdżać w doł, ku szałasom. 9,.,.,0 , .ścina gdańska czy Samorządowiec z
- A ja mam nieupudrowany i na fSopot . pr=y dobrych chęcinch moiM 

pewno tragicznie czerwony od mro-/&y trudu ZOTgnnizou;aó sekcje ko. 
zu nos, — pomyślała Krystyna, jest hnr.,kic,
to bowiem myśl, która każdej ko-J Liczymy, ie przyjdzie tu z pomocą 
blecle, w każdym wypadku przede ^PZKoLf który sa{ntereSuje się rów- 
wszystkim przychodzi do głowy. f Wybrzeżem-.
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Pisarski żegna sią z ringiem
m meczu ŁKS - Warta 13:3 p

się

OD przewodnictwem mec. Zdań 
klewicza (Katowice), odbyło 

w Warszawie walne zebranie

ŁÓD2, 6.3. Crd. v;ł.) — Rewanżo 
wy pojedynek pięściarzy ŁKS-u z 
poznańską Wartą zakończył się 
zwycięstwem łodzian 13:3. Do mo­
mentu ogłoszenia wyników w pół- 
ciężkiej, ani Warta ani „Ełkaesiacy" 
nie mieli powodów do wylewania 
krokodylich łez. Punktowano traf­
nie, zgodnie z przeb:egiem na rin­
gu. Dopiero przedstawiciel z pół­
ciężkiej ---- Wieczorek (ŁKS) z cie 
kawością przeglądnąłby karty punk 
towe, gdyż przyznanie mu remisu 
krzywdzi łodzianina. Młody Wieczo 
rek tyle umiał, co jego przeciwnik, 
ale ponieważ posiadał w tym dniu 
więcej szczęścia, w sumie zadał o 
wiele więcej trafnych uderzeń.

raźnie wygrywa rundę Dębisz. W 
trzeciej Szkudlarek atakuje, wal­
czy jednak nieczysto i otrzymuje 
napomnienie. Dębisz wyraźnie słab 
nie, walka staje się mało ciekawa.

W półśredniej Olejnik (ŁKS) bi- 
je Ratajczaka (W). Na początku 
Ratajczak atakuje i trafia seria­
mi. Cierpliwy 1 flegmatyczny Olej­
nik wolno rozgrzewa się i w końcu 
rundy, po kilku wygranych zwar­
ciach, inicjuje atak, polując na doi 
ne partie. Druga runda upływa 
pod znakiem popisów Olejnika w 
zwarciach. Ratajczak nie umie

zmusić przeciwnika do odpowiada­
jącego sobie systemu walki. Dopie 
ro w 3 r. nastawiony przez sekun­
danta, Ratajczak rozwiązuje wal-
kę lepiej taktycznie, 
poznaniak otrzymał 
za bicie głową.

W średniej Pisarski

Pod koniec 
napomnienie

(ŁKS) w 1
r. wygrał przez t. k. o. ze Szpren- 
gerem.

V/ półciężkiej Wieczorek (ŁKS) 
zremisował z Frankiem (W).

GRZELAK NOKAUTUJE
W ciężkiej Grzelak (ŁKS) wy-

grał z Majewskim (W) przez t.k.o. 
Wyższy o głowę, długonogi i dłu- 
goręki Grzelak usiłował roznieść 
swego przeciwnika. W pierwszej r. 
poznańczyk dwukrotnie był na des 
kach. W 2 r. Majewski odpoczywa 
na deskach do „9". Podrywa się do 
walki, lecz po jednym z ciosów po­
nownie ląduje na macie i sędzia od 
syła go do rogu.

Sędziował w ringu St. Sieroszew­
ski, punktowali: Suszczyńskl (Poz­
nań) oraz Twardowski i Kubiak z
Łodzi. Wł. Lach.

PZM z udziałem 150 delegatów, re­
prezentujących 63 kluby. Zebranie 
zagaił wiceprezes Kossowski, po 
czym dyr. Askanas scharakteryzo­
wał nowe drogi rozwojowe polskie­
go motocyklizmu, który łącznie z 
automobilistami utworzy Związek 
Sportów Motorowych.

— W nowej organizacji na moto­
cyklistach dąży obowiązek współ­
działania z traktorem. Musimy do­
trzeć z hukiem motorów do najbar­
dziej odległych wsi — mówił dyr. 
Askanas.

— W ośrodkach motorowych bę-

BRAK DOBRYCH OBYCZAJÓW
Protest publiczności był więc uza­

sadniony. Długotrwała demonstra­
cja wyrażana gwizdami wybiegała 
jednak daleko od dobrych obycza­
jów przysłowiowej gościnności w 
sporcie. Ambitny, dobrze zapowia­
dający się przeciwnik Wieczorka— 
Franek nie zasłużył absolutnie na 
to, aby w ten sposób żegnano go, 
gdy schodził z ringu.

1.156 koszy w 15 meczach
dały zacięte półfinały w Krakowie

ŁKS wygrał najzupełniej 
żenie, bo wyszedł na ring 
przygotowany do spotkania.

zashi- 
lepiej

DEBIUT LIPSKIEGO
Nowy nabytek tego klubu — lu-

blinianin Lipski — nie zawiódł po­
kładanych w nim nadziei. Wysoki, 
szczupły blondynek z Lublina, nie 
posiada jeszcze odpowiedniego szli 
fu bokserskiego, często nie wyczu­
wa dystansu, zbyt wyraźnie sygna 
lizuje cios z prawej.

Chociaż organizatorzy dość szum 
nie reklamowali pojedynek rewan­
żowy Dębisz — Ratajczak, nie do­
szedł on jednak do skutku. Rataj­
czak wołał uniknąć tego starcia z 
Debiszem i przeniósł się o wagę wy 
żej.

DĘBISZ — SZKUDLAREK
Deb:sz zaś walczył z żywioło­

wym Szkudlarkiem. Przeciwnicy 
walczyli spokojnie i ostrożnie, bez 
zbytecznego marnowania energii. 
Dopiero w 3 r. cały taktyczny plan 
walki jak gdyby został zapomnia­
ny. Dębisz wyraźnie słabnie, chęt­
nie idąc do zwarcia. Mając jednak 
w 2 pierwszych rundach przewagę, 
zdecydowanie wygrywa na punkty.

„STO LAT"
Przed rozpoczęciem spotkania Pi- 

sax-ski — Sprenger ogłoszono, że 
Pisarski stoczy na ringu łódzkim 
ostatnią walkę w swej karierze. 
Ukazującego się w ringu Pisarskie 
go powitały huczne i pożegnalne
brawa. Śpiew „sto lat* rozsa-
dzał cienkie ścianki hali. Pisarski 
wyraźnie wzruszony, ze łzami w 
oczach — dyskretnym ukłonem po­
dziękował widowni za wyrazy sym 
patii i uznania. Wzruszenie to nie

KRAKÓW, 6.3. (tel. wł.). Turniej 
krakowski rozstrzygnięty został już 
w sobotę rano, tj. w chwili, gdy 
łódzki Zryw uważany przez znaw­
ców za jednego z kandydatów do 
dalszej rundy doznał porażki z ra­
domskim SKS. Była to pierwsza i 
jak się później okazało, jedyna nie 
spodzianka turnieju. Odtąd pozo­
stały już na placu dwa zespoły, 
kandydujące do pierwszych miejsc: 
Cracovia i mistrz okręgu gdańskie 
go, Zryw.

Obaj finaliści, a zwłaszcza Cra­
covia przewyższały swych przeciw 
ników zespołowością i kondycją. 
Cracovia nadto wprowadzała częś 
ciej do gry młodzież (rezerwy). 
Częsta wymiana pozwoliła Cra­
covii na wytrzymanie szybszego 
tempa, czym ostatecznie „dobija­
ła" przeciwnika, wyzyskawszy do­
ping „własnej" publiczności.

Cracovia oczywiście nie może 
odpowiadać za sposób i formę r,e- 
akcji swoich zwolenników — nie­
mniej jednak demonstracja różne­
go rodzaju wyrostków przeciw o- 
rzeczeniom sędziów jest niepożąda 
na, tym bardziej, że sędziowie sta­
li na wysokości zadania.

Zbyt wiele miejsca zajęłyby 
choćby krótkie sprawozdania ze 
wszystkich piętnastu spotkań i wy 
mienianie zdobywców łącznej iloś­
ci 1.156 koszy! Scharakteryzujemy 
więc ogólnie turniej:

1) był dobrą lekcją poglądową 
dla tak mało rutynowanych zespo­
łów, jak np. radomski;

2) na najlepszym poziomie stało 
spotkanie obu finalistów;

3) najbardziej zażartą walkę to­
czyły oba „Zrywy";

4) układ tabeli przed ostatnią run 
dą, tj. w niedzielę wieczorem był 
taki, że przeciwnicy mogli zamie­
nić się miejscami; pierwszy z dru­
gim, trzeci z czwartym i piąty z szó 
stym.

Oprócz zawodników, z którymi już I mniejszego Smilina (SKS) i rów- 
- --- ‘nie małego, a niezwykle czupurne-spotkaliśmy się na „szerszych wo­

dach", jak Lelonkiewicz i Marków 
ski (dawniej YMCA Gdańsk obec­
nie Zryw), oraz ich byli koledzy klu 
bowi Birkfelner i Narkiewicz (obec 
nie ZZK Gniezno) oraz bracia Cie­
sielscy, Ludzik, Laska, Pasuła (Cra 
covia) zanotujemy w pamięci mło­
dego Unruka (Cracovia) z rodziny 
„wielkoludów" 1 o połowę prawie

go Wieczystego z Cracovii, Dąbrów 
skiego z Chemika oraz dwóch wy­
sokich obrońców łódzkiego Zrywu 
— Bednarowicza i Kwapisza.

WYNIKI 
W PORZĄDKU 

CHRONOLOGICZNYM:
ZZJK (Gliwice) — Chemik (Opo­

le) 50:29; Zryw (Gdańsk) — Zryw

W mistrzostwach szczecińskich
najlepiej się spisali

Możdżyński i Ryikoski
SŁUPSK, 8.3 (tel. wl.) — Mistrzostwa 

indywidualne okręgu szczecińskiego w 
boksie rozegrano w dwóch grupach: 
w szczecińskiej I słupskiej. Finały od­
będą się w dniach 12 i 13 marca w 
Szczecinie. W grupie słupskiej-impreza 
całkowicie zawiodła, bowiem zgłosiło 
się zaledwie 24 zawodników z 4-ch klu­
bów: Gwardia (SI) — 10, Elektryczność 
(Sł) 1 Zryw po 5-ciu, Bałtyk (Koszalin) 
4-ch zawodników.

Walki stały na niskim poziomie. Wyróż 
nić należy Możdżyńskiego i Rynkowskie 
go (Sł) oraz Bassela (Koszalin).

Wyniki 1 dnia zawodów: w piórkowej 
Możdżyński zwycięża przez t. k. o. w

mas (pez walki, w półciężkiej Leśniewski 
i Wkirzbowicz, w cię&lej Dobrodziej I 
Sclct&ki.

W drugim dniu miętHMtw organizato­
rzy chcąc zapełnić powstałą lukę absen 
cji F»wodn1ków, zorganizowali walki to 
wartkie: w papierowej Moskwa nie 
rozstrzygnął z Zielińskim (obydwaj Gwar 
dia), w koguciej Hetmańczuk zremiso­
wał z Mikołajewskim, w piórkowej Ka- 
baj wypunktował Kłosowskiego, w ll-ej 
piórkowej Czarnecki zwyciężył Pinczyń- 
skiego, w lekkiej Bielecki przegra) z 
Szymańskim.

III starciu z Majchrzakiem, lekkiej
Weissbrot wygrywa w III r. przez dyskwa 
lifikację Kobieli. W II lekkiej Bassell wy 
punktował Andraskiego, w półśredniej 
Zakrzewski przegrywa przez k. o. w II r. 
ze Zdrojewskim, w II półśredniej Ja­
strzębski poddaje się w III r. Siemiasz 
ce, w półciężkiej Leśniewski minimalnie 
pokonał Sawickiego, w II półciężkiel 
Wierzbowicz przechodzi do finału w. o. 
W ciężkiej Motyliński przegrywa z Do­
brodziejem, w II ciężkiej Ściciński wy-
grywa z Ultynowskim, półśredniej
Rynkowski zwycie.ża przez poddanie sią 
w II r. Zdrojewskiego.

Z grupy słupskiej do finału zakwalifi 
kowali się: w muszej Niemczyk i Bida- 
kiowicz, w koguciej Wierzbicki, w piór­
kowej Możdżyński i Czarnecki w. o., w 
lekkiej Weissbrot, Bassel, w półśredniej 
Rynkowski, Slemiaszko, w średniej Wll-

(Łódź) 25:23; Cracovia — SKS (Ra 
dom) 58:13; SKS — Zryw (Łódź)
42:36; Zryw (Gdańsk) ZSK
57:36; Cracovia — Chemik 46:29;
Zryw (Gdańsk) — SKS 75:32; Zryw
(Łódź) — Chemik 
via — ZZK 64:36;
54:22; ryw (Gd.) — 
Cracovia — Zryw

47:31; Craco- 
ZZK — SKS 
Chemik 67:26; 
(Łódź) 34:23;

Chemik — SKS 42:39; ZZK—Zryw 
(Łódź) 33:82; Cracovia — Zryw 
(Gdańsk) 28:24.

Pierwsza miejsce w turnieju zaję 
ła Cracovia, wygrywając wszystkie 
spotkania» stos, koszy 230:128; 2)= 
Zryw (Gdańsk) 4 pkt. st. koszy 218: 
145; 3) Gniezno 3 pkt. 209:234; 4) 
Zryw (bódź) 1 pkt. 164:165; 5) Che 
mik 1 pkt. 157:249; 6) SKS Radom 
1 pkt. 148:265.

Protest 
pa

przeszkodziło mu 
zwycięstwa w 1 r. 
Sprengerem.

jednak odnieść
przez t. k. o. ze

KAMIŃSKI BIJE LUDTKEGO
W muszej .Kamiński (ŁKS) wy­

punktował Liidtkego (W). Kamiń­
ski przez trzy rundy atakuje war- 
ciarza bezustannie młócąc ciosam’, 
które częściej lądują na rękawicach 
gościa. Lildtke stopuje prostymi, b 
je rzadziej, lecz częściej trafia. 
Runda dla poznaniaka. Warciarz 
nic potrafił jednak znaleźć sposobu 
na odparcie dalszych huragano­
wych ataków Kamińskiego i prze 
grał zasłużenie.

W koguciej .Tędrasiak (W) zwy­
ciężył Stoleckiego.

V/ piórkowej — Lipski (ŁKS)

prawymi i
trafia Borka silny 
przekonywująco zv.

VZ lekkiej 
dlarka (W).

Dsbisz pokonał Szk: 
W początkowych s

Tonqc w śniegu
piłkarze walczyli w Gdańsku

Del.

SZCZECIN, 6.3. (tel. w!.). Elimi- 
j nacyjne zawody bokserskie o in­
dywidualne mistrzostwo okręgu se 
niorów w grupie szczecińskiej (po­
przednie rozegrano w słupskiej) sta 
ły na zadowalającym poziomie. Sta 
nęło zaledwie 42 zawodników z 5 
klubów ze Szczecina i jednego ze 
Stargardu. Część zgłoszonych bok­
serów nie powinna była znaleźć 
się w turnieju, a miejsce ich było 
raczej w „Pierwszym Kroku". Je­
dyną niespodzianką była przegra­
na Magdziarza (Skra) z surowym 
jeszcze Waliczukiem (Gw).

W I dniu został wyeliminowany 
w koguciej — Stachowicz (Odra), 
który walczył w piórkowej i prze­
grał ze Stopą (Gw).

Spotkania dały wyniki: W I dniu 
w muszej Gros (Pocz.) wypunkto- 
wął Ratajczaka (Błęk.), w lekkiej 
Wrzos (Odra) wygrał z Pierackim 
(S), w półciężkiej Górski (O) zno­

KRAKÓW, 6.3. (tel. wł). Do ind/ 
widualnych mistrzostw okręgu w 
boksie zgłosiło się zaledwie 20 za­
wodników. W finałowych walkach 
zwycięstwa odnieśli i tytuły mi­
strzów zdobyli:' w muszej Wojtu- 
siak (W), zwyciężając Kurnika 
(W), w koguciej Cholewa (Gr.), wy 
grywając z Derbińskim (Wawel), w 
piórkowej Gromala (W), zwycięża­
jąc Piszczka (Gr.), w lekkiej Ro­
mek (Garb.), odnosząc zwycięstwo 
nad Rotnickim (Wawel), w pół- 
średniej walki nie rozegrano, w 
średniej Matula (W), wygrywając 
z Balą (Korona), w półciężkiej Pie 
niążek (Gr.), zwyciężając Szymulę 
(K), w ciężkiej Ryś (W), nokautu­
jąc w II r. swego kolegę klubowe­
go Kotowskiego.

Korona złożyła protest odnośnie 
przyznania tytułu zawodnikom M» 
tuly i Pieniążkowi, twierdząc, że 
obaj zostali ostatnio zdyskwalizko 
wani na okres pół roku przez 
O. Z. B.

Poziom zawodów słaby.

dą warsztaty doświadczalne 1 sprzęt 
na którym będą szkoleni cl wszy­
scy, których nie stać na kupno dro­
gich maszyn. Ośrodki będą miały, 
afiliowane odziały w miastach po-' 
wistowych. Motocykl musi dotrzeć 
do najszerszych mas, bo dotychczas 
był on tylko przedmiotem ich zaz­
drości. Ze sprzętu, który wkrótce 
nadejdzie, 16 Martin Jap*ów pójdzie 
w teren jako własność społeczna klu 
bów, natomiast sprzęt w ośrodkach 
pozostań 'e własnością państwa. KĆ 

ZZ przy fachowej pomocy PZM rpz 
prowadzi swój sprzęt pomiędzy klu­
by związkowe.

Bardzo szczegółowe sprawozdania 
zarządu nie wywołały szerszej dy­
skusji. Walne zebranie przyjęło 
przez aklamację wniosek zarządu 
o nadanie członkostwa honorowego 
PZM siedmiu zasłużonym działa­
czom. Są to: W. Kossowski (Legia 
W-wa), H. Levitoux (Śląsk), mjr 
Krupiński (PKM W-wa), Paczkow­
ski (Poznań), T. Marciniak (Sarma 
ta W-wa), Woyda (Cracovia) i inż._ 
Sokołowski (PKM W-wa).

Komisja-matka po przeszło jedno 
godzinnej naradz'e przedstawiła 
walnemu zebraniu projekt składu 
nowego zarządu. Prezesem został 
wybrany przez aklamację dyr. Ste­
fan Askanas. Przy głosowaniu en 
blok na listę członków zarządu, 
wstrzymał się jedynie KM Okęcie 
Warszawa (10 głosów). Zarząd wy­
brano w składzie: wiceprezes spor­
towy W. Kossowski (Legia W-wa), 
admin. mjr Krupiński (PKM 
W-wa), sekr. Karpała (ZKS Start 
W-wa), skarbnik Lewandowski 
(PKM W-wa), kpt. sport, mjr Pan- 
tera-Boczoń (Unia Poznań), tury­
styczny S. Grabowski (Okęcie 
W-wa), przew. kom. teehn. inż. So­
kołowski (PKM W-wa), kier. ref. 
prawnego adw. Pietruszko (Lechia 
Poznań), gospodarz Marcin’ak (Sar 
mata W-wa), ref. pras. kpt. Le­
wandowski, członkowie zarządu: 
mjr Szumowski, adw. Perzyńslri, 
Salach fKC ZZ) i mjr Zajczyk 
(Gwardia). Kom. rewiz. Woyda, 
(Kraków), Czcrnolecki (Bielsk) -i 
Zwoliński (Grudziądz). - (

Ustępujący zarząd otrzymał przez 
aklamację absolutorium z podzięko 
wariem, a. okoliczność, że do nowe 
go wybrano w olbrzymiej większo- ‘ 
ści cz’onków dawnego zarządu 
wskazuje na całkowite zaufanie klu 
bów i cizręgów do tych osób, które 
spehrły sumiemzie swoje zadanie .w 
poprzedr/ej kadencji.

Ważn[e|s?e imitezv
19.6 Poznań, Motoklub „Unia" — X Zło 

ty Kask — na torze trawiast. Ławica. _
26.6 Międzynarodowe wyścigi na torze 

żużlowym.
3.7 ..GPAND PRIX POLSKI" 1949.
24.7 

ścigi
— 28.8 — 18.9 Międzynarodowe wy 
na torze żużlowym.

2< 4
ELIMIHAC7E WYŚCIGOWE

Warszawa, SM
— Wiosenny wyścig 

6 6 Pornań, ZKSO
ulietny

10.7 Krąkóy, OZM

WKS ..Legia" i PKM 
uliczny. ;
„Lechia" — Wyścig

— Wyścig uliczny;
4.9 Warszawa, KM „Okęcie" — Wyścig 

uliczny o Mistrz. W-wy.

kundaeh Szkudlarek je^t stroną ata ‘ 
kującą. Dębisz większość ciosów ■ 
przyjmuje na rękawicę, częstując ’ 
jcdroozrśme swego przeciwnika le '

GDYNIA, 6.3 (Tel. wł.). Beniami- 
Lechia rozegrała we 

Wrzeszczu spotka­
nie piłkarskie z 

poznańskim Dę­
bem. Mecz odbył 
się przy 30 cm 
powłoce śnieżnej. 

Gospodarze ^wy­
stąpili osłabieni 
brakiem najlep­
szych swych napa­

stników - ■ Rogocza i Goździka, a z 
nowych piłkarzy jedynie, na obronie 
widzieliśmy parę Łenc — Kusz.

Lechia przeważała nieznacznie, a 
wyższości swej dowiodła dopiero pod 
koniec gry, kiedy to w ostatnich mi­
nutach strzeliła 3 bramki. Wynik 5:2 
dla Lechii.

Najlepszym zawodnikiem na boisku 
b; ł napastnik Lechii, Kokot II. Brak

Serię bramek rozpoczyna w 22 min. 
Skowroński, zdobywając z rzutu kar­
nego pierwszy punkt dla Lechii. Pod 
koniec I połowy wyrównujący punkt 
strzela Przybylski. Po zmianie pól 
Dąb w 7 min. uzyskuje a rzutu kar­
nego prowadzenie 2:1. W 3 min. póź 
niej Skowroński zdobywa wyrównują­
cy punkt. Ten sam piłkarz uzyskuje 
w 36 min. prowadzenie dla Lechii. 
Autorami ostatnich bramek dla Le­
chii byli w 41 min. Adamczyk, w 42 
min. Kupcewicz.

Rautował w 
(Gw).

W II dniu 
ziółek (Gw.) 
(Bł.), a Stopa

I r. Kuszyńskiego

— w piórkowej Ko- 
wygrał z Grostem 
(Gw) wypunktował

Zdziennickiego II (Bł), w lekkiej 
Wrzos (O) wygrał z Morawiakiem 
(G), w I półśredniej Kowalczyk 
(Gw wypunktował Haluchę (Gw), 
w II półśredniej Górski (O) wygrał 
przez t. k. o. w II starciu z Broli- 
kiem (Gw), w średniej Kaczorow­
ski (Bł) wygrał z Bubą (O), a w 
ciężkiej Rutkowski (Sz) zmusił do

wy Runda d’a Dcbi-

boiska Śląskie 
zasypane Śniegiem 

KATOWICE, 6.3. (tel. wł,). Ze
względu na duże opady śnieżne, 
Śląski OZPN odwołał wszystkie za 
wody piłkarskie, wyznaczone na 
dzisiejszą niedzielę. Z tych samych 

! względów został również odwoła-
jt-Jnak jago współpartnerów Rogocza ny mecz ^jEja Kra]tów — TUR

szą. W drugiej obaj zawodnicy wal' 
czą na półdystans. Walka upływa i 
pod znakiem wymiany ciosów. Wy ]

rhiŁ odbił się na płynności Olkusz, który miał się odbyć w Ol 

kuszu.a!:rji napadu.
W drużynie gości wyróżnił sie środ­

kowy napastnik Przybylski. B-71350

podania się po II starciu 
szonka (S).

Po dwóch dniach do 
międzygrupowych. które

Maciu-

finałów 
odbędą

się w Szczecinie 13 bm. zakwalifir 
kowali się z Grupy Szczecińskiej— 
w muszej Gros II (P) i Jarząbek 
(P), w koguciej Gros I (P) i Jarec­
ki (B), w piórkowej Stopa (Gw) i 
Koziołek (Gw), w średniej Ambroż 
(Sz) i Kaczorowski (Bł), w półcięż­
kiej bez walk Malik (Sz), Azotek 
(Gw) i w ciężkiej Rutkowski (Sz) 
i Kniewski (Bł).

NA ŚLĄSKU OPOLSKIM
Jj. PZPN potwierdził zgłoszenia piłka­

rzy Banisza b. zawodnika Orla Brzeziny, 
Burdy, Suchego i Stolorza, b. zawodni­
ków Górnika Zabrze i Gąsiora b. zawo­
dnika Naprzodu Llpiny — dla barw be- 
nlamlnka klasy pańswowej Szombierek.

★ Czołowy piłkarz gliwickiego Plą­
sa — napastnik Wesołowski przeniósł się 
do Gdańska.

A-klasowy Metal Bytom, powstały 
z fuzji, dokonanej pomiędzy Liniarnią By 
tom i Spartą Bobrek otrzymał propozy­
cję rozegrania w dniu 13 bm, meczu to 
warzyskiego w Krakowie z ligową Craco 
,vią.

B. mistrz Polski w rzucie młotem 
Leszkiewicz prowadzi, obecnie treningi 
lekkoatletów Huty Zabrze.

Pięściarze Huty Zabrze w barwach 
której występują m. in. Gumowski I Ma- 
tloch, sprowadzają do Zabrza na mecz 
towarzyski ósemkę Gwardii Wrocław — 
klubu macierzystego Kasperczaka I Kli-

ELIMINACJE RAIDOWE
28.5 Kielce, Kielecki Klub Motocyklo­

wy, — VII Raid świętokrzyski. ;
27 — 29.8 Warszawa, SM WKS „Legia" 

— III Raid do Szczecina.
31.7 Warszawa. PKM — Raid Terenowy 

(MOTO CROSS).
12—15 8 Zakopane, TKM - VII Raid Ta 

trzańskl.

ELIMINACJE ŻUŻLOWE
8.5, 15.5, 5.8, 12.8, 17.7, 21.8 Rozgrywki 

Ligi żużlowej.
2.10 Indywidualne Mistrzostwa żużlowa 

Polski 1949. ■
16.10 Rozgrywał Ugi żużlowej. v

LUBLIN DONOSI
■jr 20 marca na zaproszenie Lublinian- 

kl przyjedzie do Lublina ósemka ZZK 
Poznań Lubliniacy wie.e obiecują sobie 
po walce Kazimierczek — Zieliński.

Zakończyły się spokania linalowe o 
mistrzostwo w tenisie stołowym junio­
rów. Tytuł mistrza zdobył Mazurek (Mię 
dzyszkolny Klub Sportowy) przed Jezier 
sklm (Lubi.) i Czajkowskim (MKS).

W Lublinie grały zespoły: siatków/ 
kl 1 koszykówki męskiej Gimnazjum . Ba- ' 
łorego i Gimn. Reytana z Warszawy. D/u

i meckiego. W ramach tego meczu doj­
dzie do interesującego pojedynku w wa 
dze muszej pomiędzy Katparczakicm I I 

Gumowskim. | jyny warszawskie rozegrały szereg spot

•^.Według krążących po Zabrzu po-. kań z reprezentacjami lubelskich szkół 
głosek, sekcję bokserską Huty Zabrze średnich i zawodowych. W siatkówce wiar
zasilić ma reprezentant Polski w wadze tzawiacy (a zwłaszcza glmn. Batorego),
lekkiej Kudłaclk.

b. p.
odnieśli sukcesy, w koszykówce nato­
miast więcej zwycięstw odniósł Lublin.
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Vnn Dom groźniejszy 
niż Cerdan — 
mówi Krawczyk

Lucjan Krawczyk walczył w pary- 
dkim pałacu sportowym z Holendrem 
Van Daniem. Polak uległ na punkty 
po 10-ciu rundach. Ciosy boksera ho­
lenderskiego były bardzo precyzyjne 
i azybkie. W 6 i 8-ej rundzie Kraw- 
ezyk zapoznał się z matg. Zwycięstwo 
Van Dama nie ulegało wątpliwości, 
jakkolwiek Krawczyk zaprezentował | 
aię dobrze i walczył b. ambitnie i od- । 
ważnie. Po meczu Polak oświadczył:

— Van Dam był dla mnie cięższym 
przeciwnikiem, niż Cerdan...

misSrzos!^ bokserskich 
Frmwji

Mistrzostwa Francji w boksie ama­
torskim odbyły się w Algierze. Tytu­
ły zdobyli: Gnagni, Ventega, Forni, 
Ammi, Klein, Toesca, Biot, Inno­
centi. Poziom był słaby, tak że 
Związek Francuski postanowił nie vry 
■yłać pełnej ósemki na Mistrzostwa 
Europy do Oslo. Do Norwegii poje- 
dzie przypuszczalnie tylko czterech 
bokserów: FornĄ Ammi, Ventega i 
może ciężki Innocenti.

łów zwyciężył także na 60 m wy­
grywając 6.9.

Również rekordowe wyniki osią­
gnęli biegacza na 400 m, 800 m 1 
2000 m. 400 m wygrał Komarow — 
52,2 przed młodym Kijanenko 52,8. 
Rekord na 800 m ustanowił Puga- 
czewsld, zwyciężając ,w 2:01,4 
przed Dibrowem 2:02,6 1 Gordleje- 
wem 2:02,8. Cała trójka osiągnęła 
czasy lepsze od starego rekordu — 
2:03,8.

Znany w Polsce maratończyk 
Wanin przyczynił się do ustanowie­
nia nowego rekordu na 2000 m. Po­
czątkowo prowadził Pawłów, póź­
niej minął go Wanin, nadając sil­
ne tempo. Na finiszu minął mistrza 
maratonu młody Semenów, autor 
nowego rekordu —,5:51,6.

W skokach padł tylko jeden re­
kord. Szczerbakow osiągnął w trój- 
skoku 14,58. Również drugi zawod­
nik, Grigoriew 13,99 miał wynik 
lepszy od starego rekordu.

W skoku o tyczce dobrą formę 
wykazał Denlsenko. Uzyskał on

DOSKONALI lekkoatleci ra­
dzieccy, których pamiętamy 

dobrze z ich gościnnych występów 
w r. ub. w Polsce — brali' w dru­
giej połowie lutego udział w wiel­
kich zawodach halowych w Lenin­

gradzie. Były 
to pierwsze po 
wojnie zawody 
zimowe z udzia­
łem czołowych 
zawodników 
Moskwy, Le­
ningradu i re-

p.ezćiiLacji RSFSR. Trójmecz wy­
grany przez Moskwę przyniósł 
kilka rezultatów przewyższających 
dotychczasowe zimowe rekordy 
ZSRR.

Najlepszy wynik osiągnęła An­
drejewa w pchnięciu kulą — 14,29, 
tylko o 10 cm gorazy od ustano­
wionego przez nią w Warszawie 
rekordu świata.

Sprinterzy Karakułów i Gołow- 
kin wygrali swe serie w jednako­
wym czasie 11,2, wpisując się na 
listę rekordzistów ZSRR. Karaku­

Skandal sportowy w Paryżu

Burżuazyjne kluby źle wyetewah
Mistrz — kieszonkowym... złodziejem 

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Nasz korespondenł paryski donosi o 
głośnym skandalu, Jaki miał miejsce w 
tamtejszym iwiecie sportowym. Nie ula 
ga wątpliwości, li „sprawa Arifona" 
jest wynikiem zlej organizacji burżua- 
xyjnych klubów francuskich, które z za­
wodników robią „gwiazdy", nie iw- 
cając uwagi na stronę wychowawczą 
sportowców.

PARYŻ, W MARCU

MIŁOŚĆ cię zgubiła i dziewczy­
na — można zaśpiewać rekor­

dziście Europy w biegu 400 m pł. — 
Ari fonowi. Piękne' pozy paryskiej mo- 
dystki doprowadziły młodego biega­
cza do katastrofalnego konfliktu ze 
aportem i prawem. I nigdy już nie bę 
dzirmy słyszeli o wspaniałych sukce­
sach plotkarza. Arifon skompromito­
wany całkowicie zakończył swą spor- 
to-, ą karierę,

51,6 sck. na 400 m pł. — to wynik 
bn lżący respekt nie tylko w Polsce, 
gdzie paru zaledwie biegaczy może 
szybciej przebiec 400 m płaskie — po 
zostanie jedynym śladem kariery Ari­
fona, któremu bardzo szybko uderzy­
ła do głowy „woda sodowa11. Francuz 
cenił bardzo wysoko swoje rekordy, 
jeszcze wyżej siebie i sądził,.,że mu 
wszystko wolno. Przypuszczał nawet, 
ie bezkarnie ujdą mu kradzieże, bo 
czyż inaczej chwyciłby się tego niec­
nego procederu.

laty sprowadził się Arifon wraz z ro­
dzicami do Paryża, gdzie rozpoczęła 
się jego wędrówkę po równi pochyłej. 
Po roku przebywania w Paryżu przer­
wał studia. Zaczął pracować, choć 
uważał, że dobremu «portowcowi to 
nie przy.-lni. Niestety „Kikł“ — jak 
nazywano Arifona — potrzebował pie 
nipdzy. Pochłonęła go stolica i jej 
uciechy. 18.000 franków pensji nie wy­
starczało, Rodzice, dobrze sytuowani, 
ale nie bogaci, nie cheieli dawać pie­
niędzy. A tych potrzebował „KikiH 
coraz więcej. Poznał bowiem piękną, 
lekkomyślną, lubiącą zabawy i poda­
runki — modystkę. Dla zaspokojenia 
jej zachcianek rozpoczął Arifon karie­
rę złodziejską.

ZNIKAJĄ PORTFELE...
W szatni stadionu Saint-Clond Kli­

kały coraz częściej portfele i warto­
ściowe rzeczy. Ginęły one tylko wte­
dy. gdy na trening przychodził re­
kordzista. Nic dziwnego więc, że po­
dejrzenie bardzo szybko pedło na ulu­
bieńca tłumów — Arifona.

Pewnej niedzieli wybuchł alarm. 
Zniknął dobrze wypchany pieniędzmi 
portfel. Zatrzymano Arifona. Rewizja

Na brak łodzi
skarżono się na sejmiku wiośltsnkim

WĘDRÓWKA PO RÓWNI 
POCHYŁEJ

Jean Claude Arifon urodził się w 
Marsylii. Tam też odkryto w nim wiel 
ki talent pło;karz«. Przed dwoma

„Ciekawy" z m. Końskie: 1) Ws Wro­
cławiu istnieje Studium wf., 2) tylu) nau 
kowy mgr wf, najwyższe stanowiska kie 
rownicze w zakresie wf; 5) ponad 400, 
żyje dziś jednak około 250; 4) obaj w 
wieku lat 16.

Jerzy Jedliński, lipno: Tyczką można 
nabyć w Krakowie. Proszę porozumieć się 
z Krakowskim Okr. Zw. Lekkoatletycz­
nym. Cena w przybliżeniu 15 tys. zł.
Ty "Tl'Tl Tl Tl ~TlT~~ Tł
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Przy każde] wpłacio należy podać do­
kładnie col wpłaty na odwrocie przekazu 

Cena ogłoszeń: 50 mm V 1 Izm = 83 zł 

Złożono w Drukarni Z M P, Warszawa 

Odbito w druk. RSW „Prasa", Warszawa

BYDGOSZCZ, 6.3 (Tel. wl.). Dele­
gaci poszczególnych okręgów (bez 
Krakowa) i klubów wioślarskich z 
całego terenu Polski obradowali przez 
pełnych 5 godzin na walnym rocznym 
zebraniu PZTW pod przewodnictwem 
dr Tilgncra. Sejmik obradował spraw 
nie a stawiane wnioski przyjmowane 
były jednogłośnie. Sprawozdania 
członków Zarządu z wyjątkiem kpt. 
sportowego, który w ogóle się nie 
zjawił na zebraniu, odtworzyły zebra­
nym całokształt pracy minionego 
okresu sprawozdawczego, który był 
bardzo wydajny. (W Polsce jest ok. 
5.000 wioślarzy zrzeszonych w 40 klu­
bach). W miejsce ustępujących człon­
ków wybrano następujących: March­
lewskiego, Nowaka, Architównę, Łaj­
ce i Wtorkowskiego,

W czasie dyskusji nad wolnymi 
wnioskami narzekano na brak łodzi. 
?>a brak ten szczególnie skarżyły się 
okręgi warszawski i poznański, wska­
zując na większą ilość bezużytecznie 
magazynowanych łodzi we Wrocławiu. 
Z uchwalonych wniosków wymienić 
należy wprowadzenie do programu re­
gat biegu jedynek na 402 m (ćwierć 
milD, biegu ósemek pań, zmiany re­
gulaminu regatowego i ramowego rc- 
gulaminu okręgowych Związków Wio­
ślarskich. Uchwalono minima, zapla­
nowano wyezynowosć, wskazano na

Lekkoatleci ZSRR bih rekordy w hali
Andrejewa osiqgnęła 14,29 m w kuli MHNANP

390. Wzwyż wygrał Iliasow 190, w 
dal Wołkow 676.

Pchnięcie kulą mężczyzn zakoń­
czyło się zwycięstwem Tutewicza 
14,79 przed Gorialnowem 14,42.

Sporą sensację przyniósł bieg1 
60 m pł. mężczyzn. Stiepanczonok 
przegrał z Litujewem o pierś. Obaj 
mieli 8,7. O 0,1 lepiej pobiegł w 
drugiej serii Nikitin.

Wśród zawodniczek doskonalą 
formę wykazały, obok rekordzlstki 
świata, Andrejewy, Ganeker i To- 
ezenowa. Ganeker wygrała skok 
wswyź 158, Toczenowa zajęła dru­
gie miejsce w kuli 13,94.

W pozostałych konkurencjach 
zwyciężyły: 60 m — Akułajewa 
8,0; 60 m pł. Fokina 9,0; skok w 
dal Gerasimowa 519.

Najwięcej emocji dostarczyły 
sztafety 4X200 m tak kobiet jak 
1 mężczyzn. Sztafetę kobiecą wy­
grała Moskwa dzięki doskonałemu 
biegowi Seczsńowej. Sztafeta mo- 
sklewska 1:52,3 wyprzedziła lenin- 
gradzką o 0,5.

Sztafeta męska zakończyła się 
również zwycięstwem Moskwy. 
Czwórka Fonomarew, Gołowkin, 

nie dała rezultatu. Portfela nie zna­
leziono przy Arifonie. Odkryto g-a 
dopiero później. Schowany był w to­
alecie.

KRZYŻOWE PYTANIA
Arifonowi nie dano spokoju. We­

zwano go na badanie do komisariatu. 
Początkowo mis*z „rzucał *ię“. Do­
piero wzięty w krzyżowy ogień pytań 
praysnał się do wszystkich kradzieży. 
Robiono wszystko, by nie wywoływać 
skandalu. Namawiano pokrzywdzo­
nych do wycofania skarg. Jednak 
skandalu nie dało się uniknąć.

Skompromitowany biegacz zamie­
rza wyjechać jak najdalej od Paryża. 
W legii kolonialnej na Madagaskarze 
będzie miał czas rozmyślać o swoieh 
grzechach. Może dojdzie tam do pneko 
nania, że nie należało kpić ze sportu 
i prawa dla pięknych oczu, które dziś 
czarują już kogoś innego... bogatszego.

Edgar.
★

Według najnowszych doniesień z 
Paryża, Zsriązek Francuski zamierza 
pozbawić Arifona tytułu mistrza 
Francji.

Komarow, Karakułów przebiegła 
dystans 4X200 m w 1:34,6.

Trójbój kobiet (60 m pł., kula, 
w dal) wygrała Gcłubfcza, osiąga­
jąc 2518 pkt. za następujące wy­
niki: 60 m - 9,0, kula — 11,75, w 
dal — 530. Zwycięzca trójboju 
mężczysn, Resz 2165 pkt. miał w 
tych samych konkurencjach wyni­
ki: 8,8; 12,06; 649.

bobslejowe
KARPACZ, 6.3. (tel. wł.). Mi­

strzostwa bobslejowe, które rozpo 
częły się w Karpaczu, przyniosły 
sukces miejscowemu Związkowco­
wi. Zawody odbyły się na torze o 
długości 1.600 m pszy różnicy 

wzniesień 128 m. Tor trudny z po­
wodu grubej warstwy śniegu.

Tytuł mistrza Polski w kat. dwó 
jek zdobyła osada Związkowca z 
Karpacza, która startowała w skła 
dzie: Gajewski i Porębski. Osiąg­
nęła ona czas 2:35,5, 2) AZS Kato­
wice 2:44,6, 3) AZS Krnków 3:00,5. 
W konkurencji tej startowało 5 
osad. W kat. czwórek startowało 
11 ekip. Zwyciężył Związkowiec 
Karpacz (Wodzicki, Banaś, Cien- 
kusz 1 Leszczyński), w czasie 
2,00,5, 2) Związkowiec Karpacz o- 
sada nr 4 2:07,1, 3) AZS Kraków 

2:03,2.

braki w wioślarstwie turystycznym, 
projektowano wprowadzenie współza­
wodnictwa i zorganizowanie Mi­
strzostw Państw Demokracji Lądowej, 
przeprowadzenie kursów szkolenio­
wych dla trenerów jak i szkolenie 
młodzieży.

W godzinę po Zebraniu Walnym 
obradował Zarząd PZTW, który ukon 
stytuowal się w następujący sposób: 
prezesem i przewodniczącym Komi­
tetu Wykonawczego został dr Tilgner, 
wiceprezesem Nowotka, sekretarzem 
Nowak, skarbnikiem Marchlewski, 
kpt. sportowym Cegielski, referentem 
turystycznym Kęsy, referentem - kobie­
cym Molska.

Za wo do wsi wo 
£ie służy Escudie

Escudie musiał poddać się operacji 
oka i przez miesiąc nic będzie mógł 
walczyć. Jak widać, zawodostwo nie­
zbyt dobrze posłużyło mistrzowi 
Europy.

Czołowe radzieckie drużyny piłkar­
skie, przygotowując się do sezonu wy­
jechały na południe ZSRR. Pierwsze 
rozgrywki o mistrzostwo rozpoetny 
się w połowie kwietnia.

Ha dnia basenu

W POLSCE mamy około 100 za- 
wodników grających w piłkę 

wodną, ilośi bardzo skromna-
W WARSZAWIE jut tylko 5 ludzi, 

którzy potrafią w 100 proc. wyratO’ 
u«ć tonącego.

ZAGRANICA w każdej pływalni 
znajduje ńę specjalnie zaangażowany 
specjalista . ratownik.

ZAWODNIKÓW, zarejestrowanych 
w PZP jest 3-500, w tym z Warszatcy 
300.

LICZBA klubów pływackich, jest 
dośi okrągła, ale mała — zaled- 

tcie 100...
RASOWY PŁYWAK (Csik, Jony) 

musi doskonałe ■ pływać crawlem, mo­
tylkiem i na plecach.

PEWNEGO DNIA nie mógł się od­
być targ w Ostrounu Wlkp., gdyi 
wszystkie sklepy, warsztaty były zamk 
nifte, bo... zapowiedziano mecz pły­
wacki między miejscową drużyną a 
Węgrami. Nawiasem, mówiąc, spotka­
nie tego dnia nie doszło do skutku.

NA WYSPIE św. MAŁGORZATY w 
Budapeszcie Rząd. Węgierski wybu­
dował piękną pływalnię, w nagrodę 
za zdobycie I. miejsca w waterpolo 
na Olimpiadzie w Los Angeles,

YMCA w Warszawie jest najdroż­
szą pływalnią w kraju, opłata dla klu­
bów za godzinę wynosi 2000 zł (dwa 
tysiące), gdy na Śląsku — 600 zł, w 
Szczecinie — 350, ’ Poznaniu ~ 300..

Stmpa

IX i
LEHTINEN ZROZUMIAŁ I

MYŚL o konieczności walki dodaje mi sił, napełnia nową otu- j 
chą i wiarą, że jednak zdołam jeszcze nawiązać walkę. Wi- ] 

dzę Lehtinena—obejrzał się za siebie, sprawdził mój -krok, osta- < 
tocznie stwierdził, jak wielką jest moja bezradność, jak oczywistą I 
jest jnoja tragedia... I zwolnił. Już się nie wysila, już się nie oba- ] 
wia mojego wielkiego finiszu. (Jeszcze przed tygodniem myślałem ( 
sobie: — na 500 m przed metą rozpocznę finisz. Ostatnie 200 m । 
pobiegnę morderczym sprintem. Zatrzymam Lehtinena w miejscu); I 

Lehtinen już się nie wysila, nawet nie. stara się finiszować. Je- * 

stem daleko i tyłu, gdy Fin rwie taśmę, a za nim Peterson. (Sta- ( 
dion wybuchł oklaskami — na*część zwycięzcy...). (

HOŁD PETERSONA (
Peterson obejrzał się. I
(„Przegląd Sportowy" napisał o Petersonie: „ogląda się więc I 

tylko za Polakiem swym zdumionym wzrokiem, składając jakby ] 

ostatni hołd wielkiej sławie swego przeciwnika"). (
Oto i ja minąłem celownik — już nie myślę o bólu. Sam sta- i 

łem się cierpieniem. Upadłem na chwilę na zieloną.murawę. Na- < 
tychmiast powstaję, zbieram swoje rzeczy, kulejąc idę do szatni — 
samotny, pokonany... j

Stadion na chwilę umilkł. Już jestem zupełnie Mm, gdy po-i 
nownie wybuchł entuzjazm na cześć Lehtinena — zwycięzcy, * 
triumfatora. .

(I PLĄCZĘ— f
I* Jestem sam — pokonani muszą zniełi nie tylko gorycz porażki, I* 

i ale i pustkę samotności. W Mini straciłem nad sobą panowa-L 

p nie — plączę... p
(i Przychodzi do mnie mój dobry, serdeczny przyjaciel kpt Kacz- |i 
<[ maręki. Nic nie mówi. Milezy. Płaczą... ’!
j „Przegląd Sportowy" w sprawozdaniu z zawodów pisał: „Tłu- \ 
(i my oklaskują entuzjastycznie Lehtinena. Ale chyba oklaski na-1 
ę leżą się przede wszystkim Kusodńskiemu. Mimo choroby nie | 

k uląkł się przeciwników, nie zdezerterował, postąpił jak szaleniec, £ 
ale i jak prawdziwy sportowiec". i

(I „Toteż kto wie, czy właśnie to szaleństwo nie było najpiękniej- 4 
I* szym akordem jego wielkiej kariery, ten przegrany bieg — naj- r 
< piękniejszym biegiem?" \

i1 ATMOSFERA AMBICJI J
* [ ...Dziś, z perspektywy lat, gdy przebiegam myślą dzieje mego J 
^ostatniego biegu, nie umiem oprzeć się wrażeniu, że gdybym i 

l> wówczas nie pobiegł, gdyby nie stworzono naookoło mnie tej * 
l’ dziwnej i drażniącej atmosfery ambicji i „nieodwołalnych ko- J 

niećzności" — nie spędziłbym aż trzech lat na salach operacyj- ? 
nych i w sanatoriach. Ńie czynię nikomu żadnych zarzutów, nl-1 

I* kogo nie oskarżam, sprowokowano mnie jednak do walki, mnie, r 
f kalekę już przed startem. Nie musiałem biec z Lehtinenem i po J 
\ prostu żałuję, że nie miałem wtedy nikogo przy sobie, kto sta- i 
l nowczym słowem powstrzymałby mnie od tego szaleńczego} 

startu. --------------r
£ Ileż to razy tak się zdarza, że aktor wchodzi na scenę pomimo ' 

J 40-stopniowej gora.czki; ileż to razy sportowiec kierowany tymi i 
ż samymi ambicjami, niepomny na zerwanie ścięgna i kontuzję — | 
r staje do walki, aby porwać swym wysiłkiem wielotysięczne tłu- £ 

f my widzów. Tak, jesteśmy aktorami i Im większymi, tym bar- J 
i dziej dziecinna jest nasza mentalność i nasza ambicja... Oto 
J jeszcze jedna prawda mego ostatniego biegu.

4 ZACISKAM PIĘŚCI... i
/ Gdy nazajutrz po tragicznym starcie pojawiłem się na trybu- ? 
T nach pełen bezsilnej rozpaczy i bólu, musiałem słuchać okrzyków f 
J publiczności, zachęcającej mnie do nowej walki. Zaciąłem zęby, 
3 pochyliłem głowę, zacisnąłem pięści — cóż im miałem powiedzieć i 
r o swych cierpieniach i bólu? Pragnęli mnie ujrzeć na bieżni, lecz F 
\ z jakże wielką radością ja sam pragnąłem walczyć z Lehtinenem, i 
i aby przekonać cały świat sportowy o mej wyższości nad fińskimi 
I rekordzistą i o tym, że jedynie zły los sprzeciwił się mojemu zwy- i 
5 cięstwuf Lehtinen nie pokonał mnie; przegrałem, ponieważ by- p 

f łem chory, niemal okaleczony...
J Czy kiedykolwiek danem mi będzie stanąć na bieżni, czy kle- \ 
i dykolwlek jeszcze ułyszę skandowane przez wielotysięczne tłu- 
3 my wołanie: „Ku-sy! Ku-sy!“. Oto pytanie, które sobie zadawa- p 
? łem, patrząc na piękną- elipsę Stadionu Wojska Polskiego... . I 
J Tyrftczasem na bieżni Lehtinen łatwo zwyciężał. Tłumy wołały ] ( 

i mnie na start. Czy długo jeszcze będą o mnie pamiętały, czy p 
ś moja sława sportowa długo jeszcze ostanie się w sercach tych i* 

? wszystkich, którym wysiłek moich mięśni 1 pragnienie 
\ stwa mojej woli przynosiły tylokrotnie zadowolenie czy 
i Tyle razy byłem pierwszy, triumfowałem, zwyciężałem, 
i stoję wśród tłumu, dla którego zaledwie wczoraj byłem 

r mem zwycięstwa^ uosobieniem olimpijskiej doskonałości.
5 W MROKU ZAPOMNIENIA

zwycię- 
radość? 
A teraz 
synoni-

J Teraz milczę. Jesteśmy wszyscy zawiedzeni, oni 1 ja. Wierzyli 
3 w Kusocińsldego, który wczoraj wobec tych samych ludzi, na tym ( 
? samym stadionie odszedł z szeregu zwycięzców, może na zawsze ] 

I Zstąpił z podium triumfatorów w mroki zapomnienia...
£ I mam ochotę zawołać do trybun, towarzyszących gorejącymi ’ 

i oczami krokom Fina Lehtinena 'i Szweda Petersona: j
( — Jakimi będziecie dla mnie jutro? Czy zapamiętacie mój i 
? wczorajszy wysiłek? Nie olimpijskie zwycięstwa, nie bezapelacyj- ’ 
} ne rozprawy z elitą długodystansowców świata, ale mój bieg ( 
} wczorajszy, czy zapamiętacie!? i
r Och, to prawda, muszę przyznać się — to był najlepszy biegi 
J mojego życia! Nic to, że byłem trzeci! Byłem pierwszy wśród j j tych, którzy walczyli nie tylko z czasem i przestrzenią, ale z wła-( 
f sną niemocą, z klęska własnęgo życia! <
? A dzisiaj przyszedłem tu na trybuny... Sam dobrze nie wiem i 
J i nie rozumiem, czemu to uczyniłem. Czemu przyszedłem tu ’ 
{dzisiaj?!... (c.


